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poszukujących pracy gr. 4. 
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ANGIELSKIE KOMENTARZE DO 
MOWY STRESEMANNA.

Londyn. 2 lutego. (PAT) „Daily 
Nevs“, komentując mowę Streseman- 
*a, wygłoszoną ostatnio w Reichsta­
gu, a w  szczególności ustęp, doty­
czący ewakuacji wojsk koalicyjnych 
z Nadrenji, bierze w obronę wypowie 
dziane przez Stresemanna poglądy ,i 
wyraża opinję, że po układach lokar- 
neńskich dalsza okupacja Nadrenii 
jest nieuzasadniona, oraz że stanowi 
ona afront w stosunku do Niemiec a 
zarazem zagraża pokojowi.' Dziennik 
jest zdania, ze rząd angielski uczynił­
by najlepiej, żądając zgody ze strony 
Francji na wycofanie wojsk angiel­
skich z Nadrenji, jednak boi się to zro 
bić, aby nie urazić swego sprzymie­
rzeńca.

„Times” wyraża pogląd, że Francja 
uważa dalszą okupację za środek umo­
żliwiający targowanie się z Niemcami 
oraz zaznacza, że z mowy'Stresemanna 
na szczególną zasługuje uwagę jego po 
gląd, że ewakuacja mogłaby być złą­
czona ze sprawą ogólnego rozwiązania 
zobowiązań ekonomicznych i finanso­
wych, pozostających jeszcze do uregu­
lowania.

BENESZ O MODUS VIVENDI Z WA­
TYKANEM,

Praga. 2 lutego. (PAT) W komisji 
spraw zagranicznych Izby posłów 
min. Benesz wygłosił dziś obszerne 
ekspose o zawartem z Watykanem 
modus vivendi. Minister położył na­
cisk na to, że w  rokowaniach postą­
piono według wytycznych, zmierzają 
cycli do tego, aby porozumienie mo­
gło być przyjęte nietylko przez rząd 
obecny, ale przez każdy inny gabinet.

Szczególne znaczenie modus viven- 
di polega na osiągnięciu porozumienia 
w sprawie granic diecezji oraz miano 
wania biskupów. Poza zobowiązania- 
mi, zawartemi w tekście modus vi- 
v*endi, nie przyjęto żadnych innych, 
ani pisemnych ani ustnych postano­
wień, któreby się odnosiły do spraw 
wewnętrznych Czechosłowacji i kwe 
stji szkolnej.

SSSR WOBEC ROKOWAŃ POLSKO 
NIEMIECKICH,

[Telefonem od naszego koresoondenta.)
Warszawa. 2 lutego. (G) Jak dono­

szą z Berlina, „Vossische Ztg.” w  ko­
respondencji z Moskwy .twierdzi, że 
w tamtejszych kołach politycznych 
wywołują rokowania polsko-niemiec­
kie duże zdenerwowanie. Przypusz­
cza się tam bowiem, że porozumienie 
między Polską a Niemcami może wy 
wołać zmianę dotychczasowej polity­
ki Niemiec wobec Rosji, co zagraża 
dalszemu rozwojowi stosunków mię­
dzy Niemcami a Rosją. Przypuszcze­
nia te potwierdziła ostatnia tnowa 
Stresemanna.

ŻAŁOBA Z POWODU SKONU 
LORDA HAIGA.

Londyn. 2 lutego. (PAT.) Kancelarja 
króla Jerzego ogłosiła rozporządzenie, 
na mocy którego w  dniu jutrzejszym 
wywieszone zostaną na wszystkich 
gmachach rządowych flagi narodowe, 
opuszczone do połowy masztu na znak 
fcatoby z powodu śmierci lorda Haiga,

Przesilenie rządowe w Jugosławii.
Białogród. 2 lutego. (PAT) Agencja 

Avała. W  wyniku 3-dniowych narad 
demokratycznej frakcji parlamentar­
nej, poświęconych sprawie ewentual­
nego udziału partji demokratycznej w 
utworzeniu nowego gabinetu na sze­
rokiej podstawie, 37 głosami przeciw 
21 powzięta została rezolucja, powie­
rzająca przywódcy stronnictwa Da- 
widowiczowi misję kontynuowania 
rozpoczętej akcji w celu zjednoczenia 

j wszystkich elementów demokratycz­
nych parlamentu.

Jest prawdopodobrrem, że powzię­

cie powyższej rezolucji pociągnie za 
sobą automatyczne podanie się do 
djonisji pięciu demokratycznych 
członków obecnego gabinetu, a mia­
nowicie ministrów spraw zagranicz­
nych, oświecenia publicznego, opieki 
społecznej, lasów i górnictwa i unifi­
kacji ustawodastwa.

Białogród. 2 lutego. (PAT) Demo­
kratyczni członkowie gabinetu, mię­
dzy innymi minister spraw zagranicz­
nych iMarinkowicz, wręczyli dzisiaj [ 
prezydentowi Rady ministrów moty- j 
"wowane pisma z prośbą o dymisję, i

Dwie pogłoski moskiewskie
o przyczynach wyjazdu polskiej delegacji.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 2 lutego. (G) „Kurjer 
Warszawski” podaje z Moskwy, że o 
wyjeździe polskich delegatów Soko­
łowskiego i Holówki krążą tam w ko 
łach dyplomatycznych dwie pogłoski.

Według jednej z nich pp. Sokołow­
ski i Hołówko otrzymali z Warszawy 
telegraficzne polecenie natychmiasto­
wego' powrotu. Depesza spowodowa­
na została rzekomo dwuznacznem za

l '■ chowywaniem się rządu moskiewskie 
• go w sprawie polsko-litewskiej.
| Według drugiej wersji, powodem 
; wyjazdu było to, że rząd sowiecki 

zmienił zasady, na których prowadzo 
ne były dotychczas pertraktacje w 
sprawie handlowego traktatu polsko- 
sowieckiego. Uniemożliwiło to rozpo- 

i Ceręcić przez pp. SokcdcwskU:m i  Hó- 
łówkę pertraktacyj.

Niepowodzenie pożyczki SSSR.
w Stanach Zjednoczonych.

(Telefonem od naszeeo korespondenta.)
W arsz iwa. 2 lutego. (G) Z WaszVng 

tonu donoszą, że "departament finanso­
wy Stanów Zjednoczonych zakazał sub 
skrypcji pożyczki sowieckiej w kwocie 
30 milj. dolarów, która miała być roz­
pisana za pośrednictwem niektórych 
banków amerykańskich na cele rozbu­

dowy rosyjskiej sieci kolejowej.
Przyczyną zakazu był proces oby­

wateli Stanów Zjednoczonych, posiada 
jąc!ych akcje kolejowe rządów carskich, 
kstóreto akcje zostały anulowane przez 
Sowiety.
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Sprawy wyborcze.
Rozłam w BSoku Bszpart. w Wilnie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 2 lutego. (G) „Gazeta 
W arszawska” podaje wiadomość z Wił 
ną, że doszło tam do rozłamu w Bloku 
Bezpartyjnym. Mianowicie grupy rady 
kalne wystąpiły z bloku, nie chcąc się 
zgodzić na kandydaturę monarchisty 
Mackiewicza.

 ̂ W bloku pozostali jedynie monarchi­
ści, Partja Pracy i grupa demokraty­
czna Abramowicza. Są usiłowania z a ­
żegnania rozłlamu, który wybuchł bar­
dzo nie w porę, bo w ostalniej chwili 
przed terminem zgłaszania łist.

DALSZE OKRĘGOWE LISTY KAN DYDATÓW LWÓW POWIAT.
Lwów. 2 lutego. (PAT.) W dalszym 

ciągu wpłynęły w dniu 2 bm. do okrę­
gowej komisji wyborczej nr. 51 (Lwów 
powiat) następujące listy kandydatów:

1. Do Sejmu: 1, Wyborczy blok ukra­
ińskich socjalistycznych selańskich i ro 
botniczych partji. Na pierwszem miej­
scu figuruje nazwisko Nikoły R enema, 
rolnika.

2. Stronnictwo Chłopskie: inż. Bryl 
Jan. Lista obejmuje i3 nazwisk.

3. Ogólno-żydowski narodowy blok 
wyborczy do Sejmu i Senatu: Lewin 
Aron, rabin z  Rzeszowa.

1 4. Żydowski robotniczy konnitet 'wy­
borczy Poalej Sion: Buchsbaum Na­
tan, radny m. Warszawy, dziennikarz.

5. Blok mniejszości narodowych w 
Polsce: dr. Lewicki Dmytro. adwokat 
ze Lwowa, Leszczyński Jan właściciel 
realności we Lwowie, Lang Ferdynand, 
nauczyciel gimnazjalny w Bydgoszczy. 
Kandydatów ogółem 14.

IL Do Senatu; 1. W yborczy blok u- 
kraińskich socjalistycznych selańskich 
i robotniczych partji: Żołpir Iwan, ro­
botnik z Przemyśla, razem 4 kandyda­
tów.

2. Stronnictwo Chłopskie: Pluta An­
drzej, b. poseł na Sejm. Razem 10 kan­
dydatów.
LISTY WYBORCZE LWÓW MIASTO

Lwów. 2 lutego, (PAT.) Do okręgo­
wej Komisji wyborczej Nr. 50 (Lwów 
miasto) wpłynęły w dalszym ciągu ja- 
stępujące listy kandydatów do Sejmu:

1. Jedność robotniczo-chłopska — le< 
wica.

2. Żydowski robotniczy komitet wy­
borczy Poalej Sion.

3. PPS. Na pierwszem miejscu tej li­
sty figuruje nazwisko b. posła Haus- 
nera.

W OCZEKIWANIU NA DECYZJĘ 
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 2 lutego. (G) „ABC” po­

daje, że nota polska w odpowiedzi na 
notę litewską jest gotowa, jednakże z 
wysłaniem jej wstrzymują się, oczeku­
jąc na decyzję premiera Piłsudskiego.

Marszałek Piłsudski, który powrócić 
miał do W arszawy wczoraj, wyjechał 
z Krynicy dziś rano i przybył do War* 
sza wy- wieczorem.

DR. HERMES WYJECHAŁ DO BER­
LINA.

Warszawa. 2 lutego. (PAT.) Roko-
\x’<r\n Fi ord |-o we polsko-niemieckie /po­
stąpiły w ostatnich tygodniach naprzód. 
Narady odbywają się od kilku tygodni 
w trzech komisjach: węglowej, wete­
rynaryjnej i komisji dla formalności 
celnych.

Obecny stan prac delegacyjnych u- 
możliwił ministrowi Hermesowi udanie 
się dziś wieczorem do Berlina dla 
spraw niezwiązanycli z rokowaniańii 
handlowemu Liczyć się należy z  fcem, 
że mniej więcej w połowie lutego 
wszystkie komisje będą znowu czynne 
w całej pełni.

NAPAD NA KSIĘDZA Z PRZENAJ­
ŚWIĘTSZYM SAKRAMENTEM.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa. 2 lutego (G.) We wsi 

Książu Wielkim pod Krakowem ksiądz 
jadący z Rrzenajśw. Sakramentem 
znieważony został przez wyrostków 
wiejskich.

Kiedy mianowicie wikary tamtejszy 
ks. Teodor Liburski jechał z Przen. 
Sakramentem do chorej żony jednego 
z gospodarzy w Rzędowicach, został 
na ulicy Książa zaczepiony przez w y­
rostków wiejskich, którzy na okrzyk 
>,na bok” nie usuwali się z drogi. Je­
den z nich, który nie zdążył na czas 
odskoczyć od furmanki, pośliznął się i 
upadł, nie robiąc sobie zresztą tern ża­
dnej krzywdy.

Zerwawszy się szybko z ziemi, 
wraz z otaczającymi go wyrostkami 
puścił się w pogoń za furmanką, przy- 
ozem cała banda ordynarnie wymyśla­
ła jadącemu w  niej księdzu, mimo, że 
bardzo dobrze wiedzieli, iż ksiądz ie- 
dzie z Przenajśw. Sakramentem. Je­
den 7, łobuzów uderzył kamieniem 
księdza i jadącego z nim gospodarza.

GEN. CHARPY W RYDZE.
Ryga. 2 lutego (PAT.) Szef francu­

skiej misji wojskowej w Warszawie, 
generał Charpy przybył dzisiaj do Ry­
gi. Generał Charpy pozostanie w  Ry­
dze do piątku wieczorem. Podróż je­
go ma na celu zaznajomienie się z o r­
ganizacja armii łotewskiej.
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W „Kurierze Porannym*4 znajdujemy 
interesującą1 korespondencję z Londy- 
py* która zdaje sprawę z  doniosłej 
zmiany, jaka odbywa się w ustroju gos­
poda rczo-socjalnym Arcgl ji.

Rada Generalna Kongresu Zwiąż" 
ków Zawodowych, a  więc ciało, któ­
re reprezentuje większą część zorga­
nizowanej klasy robotniczej w Wiel­
kiej Brytanji, powzięła wczoraj pa­
miętną decyzję. Postanowiono w y­
brać Komisję złożoną z ośmiu człon­
ków dla wspólnych obrad z taką sa­
mą Kojpisją, utworzoną przez najbar 

vd^eTwipłyvvowych przemysłowców, 
korzystających z  pracy robotników*

Przedmiotem obrad ma być „roz­
patrzenie całego zakresu reorganiza­
cji przemysłowej i przemysłowych 
stosunków44. Sir Alfred Mond — mi­
lioner, szef Chemicznego Trustu w 
Wielkiej Brytanji i wybitny działacz 

^polityczny, pierwszy zainicjował tę 
|  dyskusję, zaprosiwszy przedsiębior­

ców i robotników, aby przystąpili do 
omówienia następujących proble- 

ymów:
%  lepszej organizacji przedsiębiorstw 
.przemysłowych przez ich spojenia, 
'podziały, wprowadzenie nowych pro 
'cederów l  nowych metod, zarówno 
technicznych jak i administracyjnych;

2. problemów związanych ze spo­
sobem traktowania sporów w zakre" 
sie warunków pracy przez wprowa­
dzenie metod korzystnych dla prze­

m ysłu  jako całości; ze sprawą prze­
nośności i większej ruchliwości; ze 
sprawą kompensacyj i pensyj;

3. bezpieczeństwa i statutu robotni 
ków;

4. kwestyj socjalnych, takich jak 
mieszkania, higjena i ubezpieczenie 
od bezrobocia;

5. metod wychowania i ich przy­
stosowania do potrzeb nowożytnego 
przemysłu;
6. skutków opodatkowania państwo­
wego- i obciążeń socjalnych na roz­
wój przemysłu;
7. przyczyn sporów zawodowych $ 
środków do ich uniknięcia;

8. udziału robotników w dochodach 
przemysłu na podstawie ogólnego in" 
fteresu w pomyślności przemysłu;

9. utworzenia nieustającej stałej 
Komisji przedsiębiorców i robotni­
ków dla periodycznych narad w jcwe 
sfcjach dotyczących przemysłu.

Powyższe punkty są zrozumiałym 
programem środków społecznych, 
(które, jeśli będą wprowadzone pra­
ktycznie wr życie, muszą zrewolucjo­
nizować całą sytuację przemysłu. Źe 
Rada Generalna Związków Zawodo­

wych po długich i żmudnych dysku­
sjach postanowiła zejść się z przed­
siębiorcami na przyjazne rozprawy o 
tym przedmiocie — to dowodzi, że 
przywódcy zorganizowanej klasy ro­
botniczej brytyjskiej są nareszcie 
skłonni porzucić teorję, której się 
trzymali przez szereg pokoleń — a 
mianowicie, iż jedyną drogą do po­
prawienia położenia robotników jest 
walka z kapitałem, źe przeciwnie, 
chcą łączyć się z tymi, którzy szu­
kają polepszenia tego położenia w 
ustaleniu dobrych stosunków i poko­
jowej kooperacji pomiędzy obu stro­
nami.

Byłoby absolutnie niezgodne z pra­
wdziwym si&nem rzeczy wyobrażać 
sobie, że obie strony odstąpiły już 
tak daleko od swoich pierwotnych 
pozycyj. aby tego rodzaju wielka re­
forma już była bliską urzeczywistnię 
n-ia. Powzięte decyzje dowodzą je­
dnak — i to jest ich zasługą — że 
wywiązała się atmosfera dobrej woli, 
w  której obecnie staje się możliwem 
mówić o pojednaniu a nie o strajkach 
i lokautach.

*  *  *

„Robotnik14 przyznaje, źe wywłasz­
czenie

wielkiej własności rolnej i podział 
jej między bezrolnych i małorolnych 
nie wyczerpuje sprawy agrarnej. Ol­
brzymią rolę odgrywają także zaga­
dnienia równoległe, jak postęp techni 
ki uprawy gruntów, wyżywienie 
miast i miasteczek, kredyt długoter­
minowy i tani, komasacja, melioracja 
itd. Z tych względów — my — so­
cjaliści — wysuwamy zasadę upań-v 
stwowienia części wielkich folwar­
ków, zwłaszcza wzorowych, ochrony 
przemysłu rolnego, pomocy kredyto­
wej Państwa dla drobnych nabyw­
ców ziemi, z tych względów program 
rolny PPS. musi być - programem 
dość skomplikowanym, bo usiłującym 
ująć całość zagadnienia, nie tylko je­
go części poszczególne. Ale trwanie 
stanu obecnego jest rzeczą dla milio­
nów ludzi w Polsce nie do w ytrzy­
mania. Sprawa reformy rolnej nie jest 
„odskocznią44 dla demagogii wybor­
czej; jest czemś z każdym rokiem 
coraz bardziej palącem. coraz roz­
paczliwiej wołającem o świadomą 
wolę rozwiązania; i w toku wybo­
rów r. 1928 ominąć jej nie podobna; 
próba ominięcia, próba przemilcze­
nia oznacza już kapitulację przed zie- 
miaństwem.

Walka o „duszę obszarmczą" trw a 
pomiędzy „Blokiem Współpracy z 
Rządem44 a narodową demokracją. 
Przewaga wydaje się być niewątpli­
wa po stronie „jedynki4*, O sprawie 
reformy rolnej nie mówią nic ani „sa­

nacja44, ani narodowa demokracja. 
Nie mówią nic, bo jedni dźwigają cię­
żar Radziwiłłów, Sapiehów, Ste- 
cfeich, drudzy — Czartoryskich i Du­
kano wiczów. O narodowych demo­
kratów mniejsza w tej chwili. Są już 
od bardzo dawna przedstawicielami 
interesów klas posiadających. Ale mil 
ozenie o reformie rolnej „demokra­
tów44, „radykałów44, „postępowców44 
z .Jedynki44 jest właśnie ową pierw­
szą zapłatą ziemiaństwu za jego po­
moc polityczną i... bardziej „realną44, 
zapłatą, którą przewidywał w je­
dnym ze swych artykułów tow. Da­
szyński.

Ta zapłata obciąża straszliwie los 
proletariatu rolnego, 1 odpowiedzią 
na nią z naszej strony musi być wal­
ka.

„Czas44 omawiając traktat litewsko- 
niemiecki stwierdza, że Waldemaras 
uzyskał i zapewnił sobie poparcie Nie­
miec dla przyszłych swych rokowań 
z Polską.

Gry z Moskwą prowadzić tta ser jo 
nie było można, zarówno ze względu 
na wewnętrzne stosunid na Litwie, 
jak i pójście do Ligi Narodów. Raz 
udawszy się do Genewy Litwa szu­

kać mogła oparcia tylko u Niemiec, 
które zachowując wszelkie pozory 
neutralności w  sporze polsko-litew­
skim wyzyskały doskonale ten mo­
ment dla rozciągnięcia swego wpły­
wu na Litwę. P. Waldemaras zapo­
mnieć musiał o antyniemieckich ge­
stach, a Niemcy udały, że zapominają 
o żalach z powodu Kłajpedy. W isto­
cie wszakże 'trudno sobie wyobrazić 
Itiraktat niemiecko-Iitewski bez jakie­
goś modus yivendi w sprawie Kłaj­
pedy. Jakie tu ustępstwa poczynił p. 
Waldemaras? Czy zgodził się na to, 
co mu niedawno proponowano z Ber­
lina, jako cenę poparcia, by Litwa 
uważała Kłajpedę tylko za Czasowy 
depozyt? W każdym razie za pewną 
uchodzić musi znaczna .korektora do­
tychczasowej polityki Litwy wobec 
Kłajpedy 1 Niemców kłajpedzkieb 
Bez tego, wobec rozjuszenia opinji 
pruskiej sprawą Kłajpedy, trudnoby 
było mówić na serjo o oraktacie i po- 
mocy, której p. Waldemaras tak bar­
dzo pożąda przed rokowaniami z Pol 
ską.

Układ berliński wyjaśnia dostate­
cznie przyczyny gry na zwłokę wi­
docznej w ostatniej nocie Waldetna- 
rasa do Polski.

Prasa sowiecka umieszcza w osta­
tnich dniach alarmujące artykuły z po­
wodu całkowitego niepowodzenia za­
kupu zboża przez organy sowieckie na 
Ukrainie.

Znaczenie zboża ukraińskiego w ży­
ciu gospodarczem ZSSR. jest ogromne. 
Przedewszystkiem cały import towa­
rów zagranicznych do ZSSR. oparty 
jest m  eksporcie zboża ukraińskiego 
zagranicę. Następnie zapotrzebowanie 
artykułów żywnościowych północnej 
części Rosji oraz większych miast, jak 
Moskwa i Leningrad, pokrywa się pra­
wie wyłącznie rolnictwem ukraińckiem. 
Polityka ekonomiczna ZSSR. w stosun­
ku do Ukrainy zawsze szła po linji naj­
większego wykorzystania tego kraju. 
Oddając Rosji rdzennej większą część 
swoich produktów rolnych, Ukraina nie 
otrzymywała ekwiwalentu w towarach 
przemysłowych. Wpłynęło to na uspo" 
sobienie włościanina ukraińskiego, któ­
ry, odczuwając ostry brak towarów 
przemysłowych, nie chce obecnie od­
dać swoich zapasów zbożowych wła­
dzom sowieckim tembardziej, że ceny 
ustalone przez rząd sowiecki na zboże, 
sztucznie utrzymywane są na niskim 
poziomie. Ze względu na to. że w osta­
tnich miesiącach podaż zboża wyniosła

zaledwie 25 prc. przewidywanej ilości 
zboża, rząd sowiecki jest zmuszony po­
czynić cały szereg zarządzeń w cehi 
zażegnania kryzysu na rynku zbożo­
wym. Transporty towarów przemysło­
wych, które były przeznaczono dla in­
nych krajów ZSSR., spiesznie są prze­
syłane iia Ukrainę, co wywołuje je­
dnakże krytyczną sytuację w  owych 
krajach. Lecz główny nacisk kładzie 
rząd sowiecki na zarządzenia repre­
syjne. Władze sowieckie na Ukrainie 
żądają od włościan natychmiastowej 
wpłaty różnych podatków, chcąc w ten 
sposób zmusić tych ostatnich do wy­
zbywania się zboża. Forsuje się rów- 
aież przymusowe lokowanie pożyczek 
sowieckich na wsi, oraz zbiórkę wpłat 
do kas oszczędnościowych i koopera" 
tyw. Cały urzędniczy aparat sowiecki 
otrzymał instrukcje, ażeby pod różny­
mi pretekstami w różnych formach sta 
rai się wydusić od chłopa małoruskic- 
go zboże. Sytoacja na rynku zbożo­
wym przedstawia się tak krytycznie 
tc  pisma sowieckie otwarcie piszą, ża 
o ile zarządzenia władz sowieckich nis 
przełamią uporu włościanina tnałoru- 
skiego w ciągu najbliższych 2 lygodm, 
to ZSSR, stanie się terenem ostrego 
przesilenia gospodarczego.

MIECZYSŁAW SMOLARSKI. 15)

(Powieść fantastyczna).
(Ciąg dalszy.)

— Ależ przecież pan, o ile wiem, 
nie posiada fabryki witraży — rzekł 
niezadowolony nieco, choć oszołomio­
ny Szeliga.

— Stworzę Ją jutro! — odparł Łąka 
spokojnie.

Ukłonił się i leniwym, obojętnym ru­
chem skierował się ku wyjściu.

X.

Rozmowa rwąca się, ustająca. Ja ­
skrawe plamy słów na tle milczącego 
zamyślenia. Dwoje ludzi przyrzekło 
sobie wczoraj przyjaźń , lecz między 
duszami ich wiszą jeszcze nieprzejrzy­
s te  zasłony. Szczerość pozorną niwe­
czą akcenty niedomówienia. Szeliga 
zwłaszcza nie wypowiada wszystkiego 

co czuje i myśli. Boi się spłoszyć te 
go, to  przyleciało ku niemu niespodzie 
wanie ptakiem miłości. Z uśmiechem 
pełnym radości powitał cudowne zja­
wisko. Nie widział go od lat, od lat. Lę 
ka się przerazić je gorącym tonem 
słów. Chce uspokoić je ciszą. Kłamie 
przyjaźń. Pragnie o wiele więcej.

W  tfcmoych oczach kobiety księży­

cowa noc zagadki. Ta noc tęskna i 
pociągająca, o której muzyk grał nie­
dawno. Wargi pani w  sukni jedwabnej 
ubarwione są, lecz i szczersze. Prag­
ną wyznań, spowiedzi z życia, w  tern 
o czem mówią, są oględne, w tem, o 
ozem milczą, pytają o radę lub sąd.

— Nie umiałabym nawet powiedzieć,^ 
czy jestem żoną Ludwika Cordy..*.

— To niemożliwe — żachnął się Sze 
liga z niedowierzaniem. — Jak można 
nie wiedzieć czegoś podobnego?

Nie otrzymując wyjaśnienia, dodał 
po chwili.

— Rozumiem, iż . coś niezwykłego 
kryje ?się w  przeszłości pani. Domyśla 
łem się tego oddawna. Jest coś niezro 
zumiałego także, tajemniczego w  ży­
ciu pani męża. Wydaje się, jakby przy 
był z obcego świata; jakby nie wszy­
stko, co ludzkie, docierało doń. Jego 
przedziwny spokój, jego bezgraniczna 
obojętność nawet na scenie, nosi na so 
bie piętno czegoś przedziwnie doskona 
lego. Kiedy widziałem go pięknym, krą 
żącym wśród ludzi, a nie okazującym 
nigdy zawahania się lub wątpliwości, 
sądziłem nieraz, iż dostrzegam przecl 
sobą pocisk o lśniącej powłoce, który 
płynie mechanicznie przez życie, a ste 
ruje nim nieznany wynalazca. Na wi­
dok pani. odczuwałem radość, gdy Lu­
dwik Corda przeszedł koło mnie, bu­
dził we mnie dreszcz.

Twarz Szeligi zmieniła się I przy­
bladła.

— Ogarniała mnie rozpacz, gdy my­
ślałem o tem, i i  pani jest ciągle przy 
nim, w jego rękach i oddana mu zu­
pełnie. Gdyby ostatnia nasza rozmowa 
trwała była dłużej, uważałbym sobie 
za obowiązek przestrzec panią. Los 
dziś dopełnił się jednak sam. Odeszła 
pani, rozerwała wspplne życie. Niema 
w tem tragedji.

— Rzecz, która nie uchodzi za tra­
gedię wśród ludzi niezdolnych do trwa 
łego i silnego uczucia.

Szeliga przygryzł wargi. W grze 
dwóch istnień zdradził jedną ze swo­
ich kart.

— Źle wyraziłem się. Niema innego 
Środka po pozbyciu się własnego cier­
pienia, jak porzucić to, co obce nam 
jest i nienawistne.

— Proszę osądzić zatem, czy czło­
wiek, którego porzuciłam, nie był mi 
obcy. Nie będę mówić o czasach, gdy 
uważałam się za szczęśliwą. Wspom­
nienia ich należą tylko do mnie. Nie 
hędę opowiadać także o chwilach, gdy 
wydało mi się, iż jestem porzucona i 
sprzedana. Mogły być tylko złudze­
niem. Nie będę również szczegółowo 
wtajemniczać pana w moje zdumienie 
i lęk, gdy zrozumiałam raz, jak wiel­
kie są potrzeby i wydatki aktora Cor­
dy. Chcę wierzyć, iż zarabiał na nie 
uczciwie. Nie kochał mnie. kochał inne*

— W szyscy wiedzieli o tem odda* 
wna.

r— Wiedzieli wszyscy i uważali to 
za rzecz zwyczajną. Może być, iż pan 
jeden zastanawiał się wówczas nad 
moim losem, ale któż pomyślał więcej, 
iż niewiara męża, wiadoma publicznie, 
szła jak cień za mojem istnieniem. Mó­
wiono swobodnie i z zajęciem o fanta­
zjach artysty. A w dom mój i duszę 
moją cień wciskał się wszędzie. Pozo­
stawiano samą.mnie w walce o życie, 
i to było słuszne. Każdy człowiek jest 
obowiązany uronić sam siebie. Lecz 
popierana pognębienie mnie, by zdobyć 
mnie łatwiej. I to musiałam przejrzeć, 
by zrozumieć. Pan śledził moje życie, 
i ja pana zrozumiałam oddawna. Pan 
kochał mnie.

— Tak — rzekł Szeliga.
— Ofiarowałam panu przyjaźń i pan 

.przyjął ją. Od tej pory poczęłam mu 
ufać. Nie czas jest obecnie na mówie­
nie o jakichkolwiek innych uczuciach. 
Rozwarł się teraz dopiero przedetmą 
świat. Jestem wolna. Jeśliby mi groziło 
jakie niebezpieczeństwo ze strony męża 
lub nieznanych nieprzyjaciół, zwrócę 
się o pomoc do pana. Dam obecnie do­
wód mej ufności, opowiadając mu je­
den tylko ciąg z  dziejów mego życia 1 
dtisży. Była to historia małego bukie­
tu fiołków.

— Ofiarowanego patii?
( C i u . )
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Dyplomatyczna 
ofenzywa Rumunii.
Zapowiadana Już od szeregu tygod­

ni podróż rumuńskiego miuistni spraw 
zagranicznych p. Titulescu do kilku 
głównych metropolii politycznych za­
chodnio - europejskich, doszła ostate­
cznie do skutku. Nowy kierownik ru­
muńskiej polityki zagranicznej wybrał 
sie Pol r&z pierwszy poza granice swej 
ojozyzhy % ważna — jak sam powie­
dział — misją polityczną, aby zbadać 
osobiście sytuacje międzynarodową ze 
stanowiska interesów Rumunii.

Jest rzeczą znamienną, że jako pierw 
szy cel swej podróży wybrał właśnie 
Rzym. Znamienną z trzech powodów. 
Naprzód dlatego, że wywołać musiał 
tym faktem pewne wrażenie we Fran­
cji, która ciągle jeszcze znajduje sic w 
płaszczyźnie zadrażnionych i nieure­
gulowanych stosunków z Włochami, a 
która — jak wiadomo — pozostaje w 
ścisłym sojuszu z Bukaresztem. Na­
stępnie dlatego, że Rumunia jest człon 
kiem małej entemty, a mała ententa ma 
— jak wiadomo — duże kłopoty ze 
słynną sprawą amunicyjną „St. Oott- 
hard" i właśnie Włochy są sprawcą 
tych kłopotów. Wreszcie ! dlatego, że 
Rumtunja specjalnie znajduje się w tru- 
dnern położeniu wobec Węgier, a Wło 
chy właśnie specjalnie w ostatnich cza 
sach podkreślały swój przyjazny sto­
sunek do Budapesztu.

O ile idzie o pierwszą z wymienio­
nych wyżej ciekawych okoliczności, 
towarzyszących podróży rumuńskiego 
ministra spraw zagranicznych, to trze 
ba dodać, że p. Titulescu zjechał do 
Rzymu niemal równocześnie z nowym 
ambasadorem francuskim przy Kwiry- 
nale p. de Beammarchais, który w ła­
śnie udał się do Włoch z delikatną mi­
sją zbliżenia francusko - włoskiego. 
W przeciwieństwie do widocznie ten­
dencyjnych sugestyj prasy niemieckiej 
która mówi o dużem niezadowoleniu 
Paryża z powodu wizyty p. Titulescu 
w Rzymie, raczej należy przypusz­
czać, że rumuński minister, jako gorą­
cy sojusznik Francji, mógł właśnie nie 
małą przysługę wyświadczyć tej ostat 
miej w wyrównaniu stosunków z Wło­
chami I niejako przygotować grunt dla 
rozmów Mussoliniego z p. Beaumar- 
chais. Niewątpliwie też w żywotnym 
interesie Rumunji leży zgodą a nie tar 
c;a miedzy Rzymem a Paryżem.

Podobną rolę odegrał też prawdopo­
dobnie p. Titulescu w sprawie złago­
dzenia konfliktu włosko - jugosłowiań­
skiego. Miał tutaj dogodny punkt za­
czepienia. Przed kilkoma dniami wła­
śnie prolongowali w Belgradzie'przed­
stawiciele obu państw zainteresowa­
nych traktat przyjaźni włosko - jugo­
słowiańskiej o 6 miesięcy, dając tem 
dowód, że w tym okresie spodziewają j 
się doprowadzić do wyrównania sto- ' 
sunków. Rumunji musi szczególnie za­
leżeć na tem wyrównaniu. Z jednej 
strony jest ona ściśle związana z Ju­
gosławia w małej entencie, z drugiej 
strony będąc zwolenniczką „Locarna 
ba kańskiego", zdaje sobie dobrze spra 
wę z tego, że bez Włoch celu tego o- 
sćą.onać sie nie da. Droga do ‘niego pro 
wadzi właśnie przez spacyfikowanie 
stosunków włosko - jugosłowiańskich.

Dziwnym naprawdę-człowiekiem jest 
Leopold Staff. Może żaden z poetów 
polskich nie umiał zaskarbić sobie tak 
głębokiej sympatii, takiej miłości tkli­
wej w sercach — młodych zwłaszcza, 
jak on to uczynił. Jeśli przeglądniemy 
książki poetów Polski współczesnej, 
którzy — może wszyscy — chrztu 
pierwszych doznań poetyckich do­
świadczyli przy „Snach o potędze" 
uderzy nas, wszędzie niemal ta miłość 
gorąca, wyrażana hołdowniczemi wier­
szami.

Bo Siaff ucieleśnił w sobie wszystka 
istotę młodości — on, wielki poeta ma­
rzenia i serca — wielki szukający, za 
którym szliśmy — tułacz wiecznych 
dróg.

I teraz oto spotykamy go u drogi na­
wrotu — kiedy mijając nas, serca na­
sze obdarza głęboką mądrością świata, 
odnalezieniem finalnem; a to właśnie 
mieści się w książce, nazwanej „Uchem 
igielnem", przez które nam jeszcze 
przejść nie było dano.

Książkę tę, gdzie każdy wiersz pach­
nie spokojem i ciszą, musimy trakto­
wać, jako całość — jako wielki poemat
0 narastającej kompozycji, rozpamię­
tywanie pokorne syna marnotrawnego, 
w cieniu bożego pojednania.

Rozpoczyna różaniec sonetów kon- 
templatywnych, których ośrodkiem jest 
Bóg znaleziony — Bóg przepaść, beze- 
dno, „gdzie wszystko jednem jest —
1 wszystkiem jedno" — Bóg wszech­
mocny i miłosierny, Ogrodnik dobry, 
co i o dziczkach w sadzie swym pa-, 
mięta, jako ów oracz, co i ugor ma w 
cenie.

Boga odnalazł Staff w sercu, cichem 
teraz i spokojnie bijącem po burzliwych 
wędrówkach, kiedy Go szukał „w 
chmurach na niebiosach i, na te.i niskiej 
pełnej grobów glebie", dochodząc wre­
szcie do prostej, a wieczystej prawdy, 
„że Bóg był bliżej mnie, niż ja sam 
siebie". Jak ów chory w poczekalni 
Stwórcy - lekarza, żebrak, dopraszają- 
cy się Pana — usłyszał upragnione sło­
wo „masz mnie duszo, natrętnie od­
dana".

Miłujące serce Staffa nie zaślepia się 
jednak w ciasnem do pewnego stopnia, 
kole egotycznych pożądań, ale sku­
pia w sobie modlitewny zew pragnień 
ogólno-ludzkich — za zabłąkanych 
modli się do swojego Boga.

łać będą w kierunku uniemożliwienia 
podobnej akcji. To samo miał oświad­
czyć Mussolini lir. Bethlenowi z oka- 
ztji podpisywania układu włosko - w ę­
gierskiego.

Po poetyckiej interpretacji legend bi­
blijnych, po obnażeniu się pokornem i 
bożego sojuszu stwierdzeniu rados- 
nem — następuje zwrot w poemacie o 
uchu igielnem. Nastrój kontemplacyjno- 
biagalny ustępuje miejsca nowym, od­
rodzonym porywom, jakgdyby obudzo­
nej młodości — nowym rozradowanym 
hymnom i pieśniom.

„Ani jednej myśli odtąd wstecz! — 
ni jednego za siebie spojrzenia!" Sta­
wia za sobą poeta miecz, który nie do­
zwoli na daremne powroty. Iść — 
przeć teraz naprzód — bjde naprzód — 
„co będzie — to będzie", aby wreszcie 
„utkwić tam, gdzie cel, gdzie Bóg".

Wykrzyczawszy nowe niejako pro­
gramy, poeta, przesiąknięty entuzjaz­
mem zdrowia, czuje w sobie młodą wio 
sr.ę, rozkwitającą świeżem spęcznie­
niem sił twórczych — wiosnę, rozsło- 
necznioną. śpiewającą Nadzieją.

Śpiewa i kolenduje dusza nawrócona, 
kończąc wzniosły poemat hymnem — 
odą „Ave Aurora" —- bądź pozdrowio­
na Jutrzenko!

Na końcu książki znajdujemy wresz­
cie osobny rozdział — in memoriam 
cdeszłych, wielkich bojowników słowa 
i ducha— gdzie najjaśniejszem świa­
tłem lampki oliwnej, nagrobnej, plonie
— zwartą głębią treści nacechowany
— wiersz o Kasprowiczu.

Długo czekaliśmy na Staff owo sło­
wo — a milczenie jego owocnem było. 
I jeśli ci, co spodziewali się może no­
wych marzeń, tryskających formą, jak 
dawniej misterną a oszałamiającą kun­
sztem cyzelatury wiersza — zawiedli 
się nieco, (jakże bowiem o Bogu ina- 

, czej mówić można — niźli słowami 
| próstemi —) to owi, znużeni podobnie 
j jak on, wędrówkami za Bogiem — no­

wy tom przyjmą radośnie, jak szczery 
kielich ukojenia.

Niech będzie zatem „pochwalony, 
uczczony śpiew poety", abyśmy do­
wiedli, że nie tylko przemawiają dziś 
do nas symfonje dynamomaszyn i 
miast żelazo - betonowych że ma­
my jeszcze serca, w epoce, przez wielu 
apoetyczną ogłoszonej.

Albowiem:
„Oddawna zwiastowano, że bardziej,

tiiźli chleba
Poezji trzeba w czasach, gdy wcale 

jej nie trzeba" 
Włodzimierz Lewik.

i gnie przywieźć do Bukaresztu, aby 
niemi wzmocnić stanowisko obecnego 
liberalnego rządu rumuńskiego.

a s § s s

i Tydzień propagandy 
trzeźwości.
(Od 1—8 lutego).

Tegoroczna działalność centralnego 
Komitetu Tyg. propagandy trzeźwości 
rozwija się pod hasłem: „Ratujmy ro­
dzinę"! I słusznie, bo ta kolebka naro­
du i podstawa cywilizacji najbardziej 
zagrożona jest dziś przez alkoholizm, 
czyli stale i systematyczne zatruwanie 
się alkoholem nawet w małej ilości 
przez ojca lub matkę rodziny.

Wiele przyczyn złożyło się na dzi- 
' siejszy upadek rodziny i coraz większy 

zanik życia domowego, pierwszą z nich 
jednak i najważniejsza jest alkoholizm, 
prowadzi on bowiem dó lizycznego i 
moralnego zwyrodnienia. Zamiłowanie 
do kieliszka zabija szczęście rodzinne,

| bo psuje zdrowie, niszczy charakter, 
podkopuje miłość i zgodę małżeńską 
sprowadza ubóstwo i nędzę a wreszcie 
pozbawia dzieci szacunku i przywiąza­
nia dla rodziców.

To też dla podniesienia rodziny mu­
simy rozpocząć energiczną walkę z al­
koholizmem. — Wx rodzinie mężczyzna 
jest głową, kobieta jednak, jako matka 
i wychowawczyni młodego pokolenia, 
jeąt duszą rodziny i kapłanką domowe­
go ogniska, to też otwiera tu się dla 
niej największe pole do pracy z tym 
najgorszym wrogiem ludzkości, jakim 
jest alkoholizm.

Toteż uświadomienie i pouczenie ko­
biety o strasznych skutkach alkoholu 
stanowi pierwsze i najważniejsze zada­
nie prawdziwego wykształcenia, Od 
tego bowiem zależy wychowanie przy­
szłych pokoleń.

Jeżeli kobieta Polka zrozumie, że al­
kohol to największy jej wróg, albowiem 

I zatruwa jej szczęście rodzinne ł podko- 
j puje zdrowie dzieci, to stanie mężnie 
j do walki z tym wrogiem, a wtedy pe­

wne będzie nasze zwycięstwo.
Aby jednak walka ta była skuteczna 

kobieta Polka, żona i matka, powinna 
sama złożyć Bogu ofiarę na ołtarzu 
Ojczyzny i wyrzec się zupełnie alko­
holu przez wzgląd na zdrowie męża i 
dzieci swoich. Wtedy łatwo ic.i będzie 
usunąć alkohol z domu i zastąpić napo­
jami bezalkoholowemi, niech tylko po­
stara się o ład i porządek w domu, o 
smaczne i zdrowe pożywienie dla męża 
i dzieci, o.miły nastrój w domu i este­
tyczny wygląd mieszkania, o uśmiech 
i wesołe usposobienie.

Dla odrodzenia narodu trzeba nam 
stworzyć nowe życie towarzyskie bez 
alkoholu, a to dokonać może tylko 
abstynent lub absfynentka — oto dla­
czego potrzeba nam dziś szczepić 
abstynencję wśród kobiet.

Zanim to nastąpi,' niech wiedzą ko­
biety Polki, że pod grozą zwyrodnienia 
ich potomstwu nie wolno im używać 
alkoholu w okresie krytycznym dąży 
lub karmienia dziecka, a następnie 
niech pamiętają, że dzieciom nigdy i 
pod żadnym pozorem nie wolno jest po 
dawać alkoholu, choćby to był nawet 
niewinny pozornie cukierek lub czeko­
ladka z alkoholem.

Od tego, czy nasze Polki zrozumieją 
swe posłań dc iwo i sprostają ternu za­
daniu apostolstwa trzeźwości w domu i 
rodzinie zależy przyszłość narodu. Dla­
tego to zwracamy się z gorąca, prośbą 
do ogółu kobiet polskich, aby zaznaja­
miały się z kwestią alkoholizmu a w 
tym celu zapisywały się do Polskiej Li­
gi Przeciwalkoholowej i innych stowa­
rzyszeń trzeźwości, aby broniły wszę­
dzie naszej ustawy przeciwalkoholowej 
i domagały się jej wykonania, a wresz­
cie, aby w tym tygodniu propagandy
trzeźwości wzięły czynny udział w 
walce z alkoholizmem.

Ks. dr. Jan Ciemniewskł,
(delegat biskupi do walki z alko.

1 izmem i prezes Ligi Przeciw 
alkoholowej).

\
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O ile id&ie o incydent „St. Gott- 
łiard". to nie przeszkodził on widocz­
nie misji rzymsk'ej p. Titulescu. Moż­
na nawet przypuścić, że rumuński mi­
nister spraw zagranicznych postarał 
■ię o złagodzenie formy wystąpienia 
państw małej anten ty w tej sprawie 
na forum Ligi Narodów. O ile bowiem 
pierwotnie mała enfonta miała zamiar 
zbiorowo wystąpić z ostrą nota w Ge­
newie. to faktycznie ostatnio porzuci­
ła ten zamiar i każde % państw małej 
en tenty z osobna notyfikowało tylko 
Lidize Narodów sam fakt.

W sprawie układu węgiersko - wło­
skiego. który wywołał wielkie zanie- 
p kojenie w małej entencie uzyskał p. 
T-nlescu wystarczające wyjaśnienie 
p. MuissoNmiego, które uważa się za 
najważniejszy wynik konferencji mię-

MuiSsołini o*

Do P. I. Prenumeratorów I
Do numeru 31 dołączyliśmy czeki P. K. O., za 

pomocą których upraszamy o nadesłanie na nasze konto 
Nr. 150.660 prenumeraty za miesiąc luty. Prenumeratę 
można nadsyłać także przekazem pieniężnym.

Prenumerata miesięczna wynosi wraz z przesyłką po­
cztową lub dostawą do domu 5  3 0

O ile kwota należna za powyższą prenumeratę nie 
wpłynie do nas do 1D~go lutego w dniu tym  w s trz y ­
mamy dalszą wysyłką numeru.

świadczył, że Rumunia niema naj­
mniejszego powodu do obawiania się 
jakichkolwiek nieprzyjemnych niespo­
dzianek ze strony Węgier. Włochy nie 
tylko nie mają zamiaru popierania e« 
wentualnej akcji węgierskiej przeciw 
Rumunii ale przeciwnie najusilniej dzla

Obecnie znajduje się p. Titulescu w 
Raryżu, aby następnie udać się jeszcze 
do Berlina. Obie te wizyty będą zape­
wne charakterystyoznem uzupełnie­
niem konferencyj w Rzymie. W szyst­
kie zaś tc rozmowy mają p, Titulescu 
dać pewne realne zdobycze, które pra-



Z CYKLU! „AWANTURNICY NA TRONACH KRÓLEWSKICH",

LADY STANHOPE »  KRÓLOWA ŻYDOWSKA
W  wieku chorobliwej m anji szukania swojego 

przeznaczenia w czarnej magji, stoliczkach wiru­
jących i ekierkach, w kabalarstwie i wróżbach, 
szczęśliwych liczbach i innych zabobonach, m ają­
cych człowiekowi wyjaśnić jego los jutra, nie od 
rzeczy będzie sięgnąć w niedawne zresztą czasy, by 
wskazać na typy, wierzące aż do obłędu w swoją 
rolę i znaczenie, O ile ta wiara w wielkość i wy­
jątkowość, w nadczłowieczećsłwo, dotyczy tylko 
obłędu jednostki bez szkody dla ogółu, możemy 
przejść nad nią do porządku dziennego, obserwu­
jąc te przyczyny dziwactwa, które powodowały 
tragiczny zwykle koniec takiej jednostki i notując 
je w książce psychjatry. Gorzej, o ile taka jednostka 
czy grupa ina wpływ, lub możność wpływania na, 
losy państw i społeczeństw. Przykładów z historji 
takich „niezwykłych" ludzi mamy bez liku. Sięgnij­
my w dziedzinę mniej szkodliwą, w dziedzinę ży­
cia politycznego Anglji w przesilenie X V III i X IX  
wieku, a więc narodu o wysokiej kulturze i spokoju, 
narodu, szybko dającego sobie radę z nadzwyczaj­
nymi ludźmi,

Do takich typów, zresztą historycznych, należy 
za czasów wszechpotężnego dyktatora Anglji, je­
dnego z największych mężów stanu, ministra W il­
liama Piftia, siostrzenica jego Lady Estera Stan- 
hope. Kobieta ta była wprost nieodłącznym auto- 
kraty  angielskiego sobowtórem, pomagającym 1 wy­
ręczającym we wszystkich wielkiego ministra zaję­
ciach.

Wpływ jej na politykę i postępowanie P itta  
był przeogromny. W polityce czuła się najlepiej, 
a  znając i prowadząc całą korespondencję swojego 
wuja tudzież prowadząc osobiście szereg konfe­
rencji i pertraktacji z  wielu mężami stanu, była 
przez szereg lat ważkim czynnikiem politycznym 
takiej potęgi wszechświatowej, jaką była i jest An­
gl ja. Aż do śmierci P itta odgrywała Lady Stan- 
hope, rolę pierwszorzędną i decydującą, doprowa­
dzając do tego, z czego zresztą była dumna i zado­
woloną, źe wszyscy ją prawie znienawidzili.

Ojciec jej, znany angielski filantrop, utopista 
i  demokrata, stanowił typ, którego chętnie unikano, 
uważając go raczej, za dziwaka, gdy on sam siebie 
za człowieka, którego współcześni nie mogą pojąć, 
ani zrozumieć. Córkę, o której mówimy, ożeniwszy 
się poraź wtóry, pozostawił od piątego roku żyda 
(1781) bez żadnej opieki i kierunku, tak, źe dziecko, 
późniejsza królowa żydowska, względnie Palmira, 
pozostawiona sama sobie, nabyła specjalnych cech 
charakteru. Zamknięta w sobie, despotyczna, o nie­
zwykłej żądzy władzy, nienawidząca demokracji, 
a w szczególności swojego ojca i kobiet najlepiej 
czuła się w polityce, w której wpływ jej nie był bez 
znaczenia. W yrosła na nienawiści i stąd też, niena­
widząc dążyła do władzy, by cieszyć się tem, że 
wywołuje strach, I faktycznie, lady Stanhope oba­
wiano się bardzo, a z chwilą śmierci jej protektora, 
Anglja, ściślej mówiąc Londyn, stał się dla niej 
obcy i wrogi. Opuszcza więc Londyn i udaje się 
w podróż. I oto w czasie tej podróży spotyka się ze

znanym współcześnie wróżbitą Brotherem, który jej 
przepowiada, ie  w krótkim czasie zasiądzie na tro­
nie w Jerusalem, jako królowa żydów. Lady Stan­
hope tak dalece ulega tej wróżbie, że skierowuje 
się ku Palestynie. W  drodze, okręt wiozący przy­
szłą królowę świętego miasta, ulega pod Rhodos 
rozbiciu i tylko cudem zostaje uratowana. To tylko 
ma stwierdzić jej przyszłość. Chce i musi, bo taki 
jest wyrok losów i przeznaczenia, zostać królową. 
Stwarza więc sobie dwór z 50 arabów i pięciu euro­
pejczyków. W jeżdżając do Jerusalem, sypie pełną 
garścią pieniądze pomiędzy zebrane tłumy, które 
wita ją ją okrzykami, pozdrawiającymi w niej kró­
lową — >,me leki". Uwierzyła lady Stanhope w speł­
nienie wróżby. Tu, w Damaszku przebywając, za­
poznaje się z legendą o królowej Zenobji, królo­
wej Palmira, która swego czasu w pośrodku pusty­
ni, wybudowała czarodziejskie miasto, którego ruiny 
jeszcze istnieją. Postanawia więc zostać wprzód 
królową Palmira, a  później dopiero w Jeruzalem. 
Na czele własnej karawany pod osłoną wojskowej 
eskorty, użyczonej przez angielskiego gubernatora, 
przebywa pustynię i wyjeżdża do legendarnego mia­
sta królowej Zenobji. Tutaj zostaje przyjęta z peł­
ną ceremonją, jako królowa Palmira.

Za pieniądze, około 30 tysięcy plastrów, urzą­
dzono spisek, przekupiono szereg szeików (około 
50-ciu) x oto sekretarka ministra angielskiego za­
siada na Ironie w stolicy legendarnej królowej, 
w świątyni słońca. Niedługo to jednak trwało. 
Szczepy Druzów postanowiły przepędzić z miasta 
samozwańczą królowę. Uchodzi więc z powrotem dó 
Damaszku i wierząc w wartość pieniądza, szukać 
zaczyna skarbów ukrytych, które wskazuje jej 
■jakiś arab, za słoną zresztą zapłatą. Zawiera więc 
b. królowa Palmira, a  niedoszła Jeruzalem  formal­
ną umowę z  rządem tureckim, lecz w miejscu 
wskazanem znajduje tylko starożytną statuę, którą, 
zresztą rozbić musi, podejrzewana przez Arabów, 
że chce ich oszukać i skarby ukrytę W statui wy­
wieźć potajemnie.

W raca więc lady do Damaszku, kupu je od rzą­
du tureckiego ruiny klasztoru na Libanie, budując 
na niedostępnych skałach, jakby gniazdo orle, swój 
pałac królewski, w otoczeniu pięknego ogrodu 
z naniesionej z doliny żyznej ziemi. Wybiera na 
swój zamek jedną z najdzikszych i najniedostęp- 
piejszych okolic górskich na północny wschód od 
Sielonu. Zamek ten prawie, źe w szczycie skały zo­
staje wykuty na osamotnionej górze,  ̂zwanej do 
dzisiaj „górą obcej pani" — „dar el sił".

Dwór jej, liczący jednego europejskiego leka­
rza, 24 sług i kilka czarnych niewolników, pędzi 
żywot ściśle według obyczaju wschodniego — a pa­
nią swą i władczynę świata sennego tytułuje 
królową.

Chcąc być popularną chętnie podejmuje go­
ści, żaden tylko Anglik nie chce przekroczyć pro­
gu królowej Palmira.

Na zwiedzających wywierała królowa Palmira

wpływ dziwny, pełen tajemniczości i zagadki, za* 
parcia siebie samej, pełnej fatalizmu i obłędu.

Marzenia senne, ta dziwna i nieszczęśliwa ko­
bieta zrealizowała, została królową we własnym 
świecie, samotna od świata oficjalnego, a  żyjącą 
życiem królowej — władczyni.

Do odwiedzających należeli ludzie o głośnych 
nazwiskach, by wspomnieć tylko sławnego poetę 
francuskiego Lamartine'a, który oświadczył na za­
pytania co do królowej Palmira, że wygodniej za­
miast analizować tą  postać, widzieć w niej obłą­
kaną.

Czy była nią w rzeczywistości ta wielka samot* 
ni ca, wierząca w swoja gwiazdę i wróżby, w fata­
lizm, który chadzał, jaŁ chciał, czyniąc z niej ofia­
rę  może własnej słabości, wyrosłej z nienawiści do 
własnego społeczeństwa, może wybujałego indywi­
dualizmu, żądnego władzy i rządzenia — a może 
najtrafniej obłędu, stworzonego warunkami życia, 
jego złem* i dobrem! w łatwości osiągnięcia celu* 
stronami. Być może.

To życie królowej Palm ira nie s/zło w parze 
z  jej zasobami finansowemi i stąd z dniem każdym 
rosły długi monarsze — bez pokrycia. M ając lat 60, 
wobec zajęcia jej pensji e m e r y t a l n e j ,  królowa Pal­
mira, popada w nędzę. A  mimo wszystko, ta nie­
zwykła kobieta z całem zaślepieniem wierzy 
w swoje posłannictwo tak dalece, że już w końcu 
życia swojego, pada jeszcze ofiarą szarlatan er jL 
Przebywający na jej dworze, na łaskawym chlebie, 
wróżbita Lausteneau, potrafił opanować nieszczę­
śliwą kobietę, wmawiając w ie  już w biblji jest 
przepowiednia jej przyjścia i że w niedługim czasie 
zostanie wielką i potężną królową.

Nędza, samotność pchały królowę Palm ira 
w obłęd tem silniej, im mocniej i niezachwianie wie­
rzyła w swoje dziejowe posłannictwo.

I kiedy w r. 1838 zaczęli burzyć się Druzowie, 
wchodzi w czynną politykę i wykorzystuje ruch tem 
przeciw Turkom.

Niestety, wiek i przejścia, epilepsja kładą 
koniec, coraz więcej cierpiącej kobiecie, w której 
odzywa się w chwilach przytomności tęsknotą za- 
ojczyzną, która ją  znienawidziła.

Z całego dworu królewskiego pozostały lady 
Stanhope tylko dwie służące i wierny lekarz. Umie­
ra w r. 1839, licząc lat 63 wierząc święcie do osta­
tniej chwili, źe dzień wejścia tryumfalnego do świę­
tego Jeruzalem  już się iści. Śmierć jej była smutna- 
Dom królowej Palmira, uległ czasowi i zniszczeniu. 
Na pokrycie długów, wysprzedała prawie wszystko, 
a  wysławszy lekarza w dzień śmierci, w pełnem jej 
przeczuciu, do Beirutu, kazała się z jedną służącą 
zamurować w domu. Pomoc angielskiego konsula 
z Beirutu, który na interwencję lekarza chciał kró­
lowę nieszczęśliwą zabrać do szpitala, okazała się 
spóźnioną. Co więcej, Druzowie, napadają na dom 
lady Stanhope, plądrują go doszczętnie i r ‘c 
W sypialni znaleziono na podłodze prawie nagle 
zwłoki lady Stanhope.

PRZESĄDNA WIARA W  TALIZMANY
W iara w talizmany i różnego ro­

dzaju amulety oraz w ich tajemniczą 
moc oddziaływania na człowieka jest 
tak stara, jak ludzkość. Najwspanial­
sze wynalazki techniki nowoczesnej, 
najbujniejszy rozkwit intelektu dzi­
siejszego nie zdołał wiary tej w ma­
sach zabić a nawet osłabić. W iado­
mą jest rzeczą, iz w  Polsce np. w 
chwili obecnej pewne, bardzo wysokie 
zajmujące stanowiska, jednostki wie­
rzą w ie talizmany. Cżegot więc żą­
dać od prostaków?

Jakże się przedstawia wiara w ta­
lizmany w ciągu wieków? Talizmany 
sięgają swojem pochodzeniem 3000 
lat przed narodzeniem Chrystusa. Za 
najstarszy amulet uchodzi chaldejski 
„Tan", który nibyto gwarantuje: 
szczęście, zdrowie i powodzenie. U 
starożytnych Egipcjan talizmanem 
był święty skarabeusz. Azja posiada­
ła zawsze setki talizmanów. Przed 
2000 lat słynne były: pentagram,

pieścieó żydowskiego króla Salomo- I miały szczęścia lub niedoli dla osoby, 
na, swastyka, sfinks a potem ręka j której stawiano wróżbę.

Ilustracje p r z e d s ta w ia ją  ad ' 'góry;  1} Swastyką; 2 )  krokodyla; 3)  koniczyną (fałszyw ie przez 
naszego rysownika narysowaną, gdyż ma być 4 Ustna. U dołu: 4) bonzą, 5) słonia/ 6) popu­

larną we Francji 13.

Fatmy. Dłuższy czas układano pen- | Rozmaitego rodzaju kamienie mia- 
fagrarny z liter i te układy dowodzić | ły również odznaczać się taj‘emnicze-

mi mocami. Takim kamieniem był 
szmaragd, topaz, rubin, turkus itp.

Rubin miał rzekomo zapewniać od­
wagę; turkus miał żyć i umierać z 
właścicielem; djament miał chronić 
przed zdradą; szafir przysparzał 
śmierć łub chorobę ludziom kłamią­
cym.

W wiekach średnich wierzono w fe­
tysze zwierzęce a więc w węże, kro­
kodyle, zęby lisie, pazury wilcze ftp.

Do dziś jeszcze wierzą ludzie nie­
którzy w feralną 13-tkę, w szczęśliwą 
7-kę — przypisują znaczenie bar­
wom, zapachom a nawet rozmaitym 
bałwankom imitującym słonie, małpy 
lub pokraczne lalki.

Głupstwa te powinno się dztś trak­
tować pobłażliwie, jako skłonność 
pewnych ludzi do maniactwa. Atako­
wać tego rodzaju zboczenia niema 
najmniejszego sensu.
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P i ą t e k
Błażeja bisk.

JUtrO. Weroniki p.
Wschód słońca 7*06 

Zachód 1641

69-lecie „Czytani fikademickiej“ .

TEATR WIELKI.
Piątek 3 lutego o godz. 7.30 „Wesele**.
Sobota 4 lutego o godz. 3 popoł. „Stra­

szny Dwór44.
Sobota 4 lutego o godz. 7.30 „Pocału­

nek Kopciuszka”.
Niedziela 5 bm. o 3‘30 popoł* „Wiele 

hałasu o nic“.
Niedziela 5 bm. o godz. 7*30 wiecz. 

„Straszny Dwór4*,

TEATR NOWOŚCI.
Piątek 3 lutego o godz. 7.30 „Dziewczę 

z puszty”.
Sobota 4 lutego o godz. 7.30 „Dziewczę 

z puszty4*.
Niedziela. 5 bm, „Dziewczę z Pu­

szty44.

TEATR MAŁY.
Piątek 3 bm. o godz. 7‘3Q wiecz. Po 

raz ostatni „Dudek44. Wyst. A. Fertue- 
ca. Ceny zniżone.

Sobota 4 bm. o godz. 7‘30 wiecz. po 
raz przedostatni „iPotasz i Perlmutter" 
Występ A. Fertnera. Ceny zniżone.

KINOTEATRY.
Apollo: Grobowiec miłości. (Dagfin).
Chimera: Szczapa na carskim balu.
Kopernik: Romans kapłanki wschodu.
Lew: Ziemia obiecana.
Marysieńka: Romans kapłanki wschodu.
Pałace; Wschód słońca.

WYSTAWA ZIMOWA oraz W. Lama 
z  Poznania, M. Gutkowskie! z Krakowa, 
J. KWona z Warszawy i M. Reyznera.

s = ® = a

POLSKIE TOWARZYSTWO MUZY 3ZNE.
Piątek 3 lutego: Symfoniczny Koncert

kompozytorski Karolą Szymanowskiego
1053

—- Dziś w piątek odbędzie się sym­
foniczny koncert kompozytorski Karo­
la Szymanowskiego. W wykonaniu ar­
cydzieł twórcy bierze udział zespół z 
300 osób złożony oraz znakomita śpie­
waczka Stanisława Korwin Szymanów 
ska. Na koncercie obecny oędzie kom­
pozytor dyr. Karol Szymanowski. 1168

— Tylko do Jutra włącznie sprzeda­
ją się „kupony przedpłaty biletowe!
Teatru Małego**.

— „Wesele44. Ze względu na liczne 
zgłoszenia ze sfer tak robotniczych jak 
i urzędniczych, powtórzone zostanie 
dzisiaj 3 bm. wieczorem po raz ostatni 
„Wesele*4 Wyspiańskiego w  Teatrze 
Wielkim, Ceny biletów zniżone o 50 
proc.
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— Koncert Assaturiana dziś w Ogni­
t o  Oficerskiem (Fredry 3) o godz. 8
wiecz.

— Ankieta w  sprawie zwalczania 
alkoholizmu w szkole, a przez szkołę 
w społeczeństwie, odbędzie się dziś w 
piąstek dnia 3 bm. o godzinie 6 wieczór 
w sali Towarzystwa Pedagogicznego 
(ul. Zimorowicza 17) staraniem Pol. 
Ligi Przeciwalkoholowej. Ze względu 
na ważność i doniosłość sprawy, po­
żądany jest jak najliczniejszy udział 
wszystkich nauczycieli, interesujących 
się fizycznem i moralnera wychowa­
niem młodzieży. W stęp wolny,

— Narodowa Organizacja Kobiet uh 
Ossolińskich 11 zaprasza wszystkich 
członków na sobotę godz. 6 wiecz. — 
Referat wygłosi p. Demelówna: O or­
dynacji wyborczej.

® 0 -
— Włamanie tklepowó • mieszka­

niowe. W dniu wczorajszym wieczo­
rem. gdy Isak L&ndes, właściciel skle­
pu korzennego przy ttł. Lwowskiej 3, 
w Zmnarstynowle uda! się do miasta, 
nieznani sprawcy po wyłamaniu żalu­
zji żęlagnej dostali się do sklepu, po- 
cwm  roofaft drawl wiodące do miesg-

Lwowska młodzież akademicka ob­
chodziła w dniu wczorajszym wielkie 
swe święto — 60-Ietni jubileusz „Czy­
telni Akademickiej44, najstarszego i naj­
poważniejszego we Lwowie towarzy­
stwa akademickiego. We wskrzeszonej. 
Ojczyźnie nie odgrywa może „Czytel­
nia44 tej roli, co dawniej, nie jest może, 
tak jak przed laty ogniskiem młodej 
myśli i młodego życia polskiego — ale 
nie z własnej winy, powodu należy 
szukać w niepotrzebnem i często szko- 
dliwem rozpadaniu się młodzieży na 
towarzystwa ■— koła i kółka ideowe i 
polityczne.

Nic też dziwnego, źe wczorajsze uro­
czystości zgromadziły szereg wybi­
tnych osób, piastujących wysokie go­
dności w życiu spoleczoem. a wszystko 
to dawni członkowie czy kierownicy 
„Czytelni'**.

Dzień jubileuszowy rozpoczęto uro­
czystą Mszą św. w kościele św. Miko­
łaja, którą odprawił JM. ks. rektor 
Gerstman o godz. 9.30. Na Mszy za. 
uważono pp. profesorów Głąbmsklęgo, 
Pinińskiego, Starzyńskiego i wielu in­
nych, liczny też udział wzięła mło­
dzież akademicka, a więc zarząd „Czy­
telni Akademickiej*4 z prezesem p. Ta­
deuszem Koehlerem na czele, delegacie 
korporacji akademickich ze sztandara­
mi, prezes Centrali Towarzystw Samo 
pomocowych na Wyższych Uczelniach 
lwowskich p. Wład. Krasiński i wielu 
innych.

W południe o godz. 11.30 odbyła się 
uroczysta Akademja Jubileuszowa w 
auli Uniwersytetu Jana Kazimierza. — 
Po odśpiewaniu przez Chór Technicki 
pod batutą p. Harasowskiego „Gaudę 
Mater Polonia44 otworzył akademię JM.

kania kupca, skąd .zabrali garderobę ! 
biżuterie wartości około 2000 zł.

— Aresztowanie położnej. Policja a- 
resztowała w dniu wczorajszym Pau- 
Iimę Kapralskąr, położną, zamieszkałą 
przy ul. Rycerskiej 16, pod zarzutem 
niedozwolonego zabiegu na osobie He­
leny Załuskiej, pozostającej w służbie 
u Adlersbęrgów przy ul. Kraszewskie­
go 5. Załuska skutkiem zakażenia 
krwi niebawem zakończyła życie. — 
Przybyły na ' miejsce lekarz miejski 
polecił zwłoki Załuskiej odstawić do 
Instytutu medycyny sądowej.

— Porzuciła swe dziecko w bramie 
kamienicy przy ul. Radeckiej 10, Ma­
ria Pulu akowska, pozostająca w osta­
tnim czasie bez miejsca zamieszkania. 
Pulnakowska została osadzoną w are- 
szitaóh policyjnych.

— Przybył, zrabował i pobił. Szyb­
ko załatwił się Paweł Pawłowski 
przybywszy wczoraj do mieszkania 
Bmilji Pastus^yńskiej. W ydarł z jej 
rąk pieniądze, pobił ją dotkliwie i tak 
szybko, jak przybył, • zbiegł bez śladu. 
Znalazła go jednak policja i wskazała 
drogę za czarną, żelazną bramę przy 
ul. Jachowicza.

— Narzeka na włamywaczy. Szy­
mon Lass, zamieszkały przy ulicy Nę- 
ckiego 8. Gdy przybył do domu. zastał 
drzwi otwarte i zauważył brak biżu­
terii, zabranej przez złodziej! z  rozbi­
tej komody.
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O  ŚNIATYN. Pożegnanie inspektora 
szkolnego. Ostatnio żegnał .jowiat śnia 
tyński inspektora szkolnego p. Antonie­
go Szemelowskiego, przeniesionego 
stąd do Sanoka. P. .Szemelowski przez
4 ietni okres swego urzędowania odbu­
dował wiele szkół wojną zniszczonych, 
a nadto za jego inicjatywą i staraniem 
Wybudowano w powiecie kilka nowych 
wspaniałych szkół piętrowych. Nau­
czycielstwo tutejszego powiatu bez 
różnicy narodowości i wyznania pozna­
ło ł ceniło w nirn wymagającego wpra­
wdzie, ale bardzo sprawiedliwego 
przełożonego i otaczało go niezwy­
kłym szacunkiem i czcią. W pracy spo­
łecznej ani na chwilę tu me spoczywał, 
to też różne kursy, czy to sadownic­
twa. ogrodnictwa, rolnictwa itp. odby-

ks. dr. Adam Gerstman, powołując do 
prezydium Akademji byłych prezesów 
„Czytelni Akademickiej*4 pp. profeso­
rów Starzyńskiego i Pinińskiego, jako- 
też p. Engla. — Po objęciu honorowego 
przewodnictwa, krótko ale serdecznie 
przemówił p. prof. Starzyński. Wice­
prezes Sokoła-Macierzy p. inspektom 
Romuald Kwiatkowski w przemówie­
niu swojem podkreślił serdeczną za" 
wsz-e współpracę pomiędzy tymi dwo­
ma czcigodnymi J ubiła, ami (Sokół-Ma- 
cierz — jak wiadomo — w ubiegłym 
roku 60-lecie obchodził). Następnie 
przemawiali p. Roman Sienkiewicz, 
prezes Lwowskiego Komitetu Akade­
mickiego, p. Włodzimierz Krasiński w 
imieniu Centrali Tow. Samopomoco­
wych na Wyższych Uczelniach Lwo­
wa, delegat byłych członków ..Czytel­
ni44 z zaboru rosyjskiego i prezes „Czy 
telni4* p. T. Koehler, który skreślił kró­
tko his tor ję „Czytelni44. Na zakończenie 
prof. Piąiński wygłosił świetną prele­
kcję pt. „Dzieła Sztuki i Zabytki w 
Życiu Narodów44, a Chór Technicki Od­
śpiewał E. Griega „Poznanie kraju44.

Prócz wyżej wymienionych zauwa­
żono na Akademji p. gen. Władysława 
Sikorskiego, dyr. kancelarii uniwersy­
teckiej p. dr. St. Postępskiego, delega­
tów Sokoła, korporacyj akademickich 
z? sztandarami i innych organizacyj.

Po akademji odbyła się wspólna fo­
tografia przed uniwersytetem, a wie­
czorem uroczyśty raut w salach recep­
cyjnych tegoż.

„Czytelni Akademickiej44 z okazji Je! 
Jubileuszu życzymy rozkwitu i dalszej 
owocnej a wytrwałej pracy dla dobra 
Narodu, a przedewszystkiem młodzie­
ży. (br. zd.)

wały się zawsze przy licznym udziale 
słuchaczy. Żegnały go wszystkie towa 
rzystwa tutejsze tak oświatowe, jak i 
filantropijne z żalem, życząc mu na no­
wej placówki tyle uznania i sympatii, 
ile pozyskał podczas swej wydatnej pra 
cy w powiecie śniatyńskim.

4~ Bruk z drogich kamieni Uoaństwo 
wionę kopalnie uralskie kwarcu, zawie 
rającego kryształy agatu, topazu, ame­
tystu, t. zw. kociego oka ł innych ka­
mieni pół-szłachetnych władze bolsze­
wickie oddały pod zarząd ludzi zgoła 
nic mających pojęcia o górnictwie. No­
wi zarządcy, widząc przed sobą kwarc, 
podobny do granitu, używanego na bru 
ki, zaczęli beż traktować go odpowie­
dnio, mianowicie ciąć na kostki i sprze 
dawać cetnarami bardzo tanio, jako 
brukowiec. Między innemi i dawna sto­
lica Rosji, potrzebując brukowca na na­
prawę bruków, tak strasznie zrujnowa­
nych i zaniedbanych od czasu przewro 
tu bolszewickiego, nabywała wagoio- 
mi ów kwarc cenny i kazała nim latać 
dziury w brukach petersburskich. Je­
den wszakże z geologów petersburskiej 
Akademii nauk zainteresował się nowe- 
mi łatami w bruku i stwierdziwszy z jak 
kosztownego są materiału, ogłosił to. 

'Skutek ujawnienia tej tajemnicy by! 
nadzwyczajny.. Oto w ciągu jednej no­
cy nowe łaty w bruku poznikały, wy­
rwane przez ludność, spodziewającą 
się znaleźć w nich kamienie cenne!

4- Nowa jugosłowiańska ’ stacja na­
dawcza. Jugosłowiańskie ministerstwo 
poczt postanowiło wybudować w Ze- 
muniu niedaleko od Białogrodu nową 
radiową stację nadawczą o sile 3 KW. 
Potrzebny materjał ma być sprowadzo 
ny z  Niemiec na rachunek repatacji. Do 
tychcźas miał Białogród tylko małą *ta 
cję nadawczą w ministerstwie poczt 
Obecnie nadają w Jugosławii stacje w 
Zagrzebiu i Lublanie.

4- Zabezpieczeni© wodospadu Niaga- 
ry. Część skalnego podłoża, po którem 
opadają w głębinę wody rzeki Niagary, 
tworząc wspaniały wodospad, kruszeje 
wskutek tarcia olbrzymiej masy ciekłej, 
po niem spływającej, wskutek czego 
wodospad obniża się stale. Z czasem 
może dojść do tego, że wodospad ten, 
uważany za jeden z cudów przyrody,

straciłby cały swój urok. Amerykanie 
wydelegowali więc komisję inżynie­
rów, aby obmyśliła sposoby zaradzenia 
zkmu. Obecnie nadchodzi z Nowego 
Yorku wiadomość, że komisja ta ukoń­
czyła swe praee i proponuje skierowa­
nie części wód Niagary na podłoże 
skalne po stronie kanadyjskiej wodo­
spadu, jeszcze nienaruszone przez bu­
rzącą działalność prądu. Zmniejszooo- 
by przez to tarcie wód pośrodku wodo­
spadu i przedłużonoby jego istnienie. 
Dokonanie tych prac ma kosztować 
o k o Io  10  milionów dolarów.

4- Akta oskarżenia ważace 40 kg. W 
tych dniach ukończono dochodzenia 
przeciw bandzie zbrodniarzy, którzy 
oprócz kradzieży i włamań mają na su­
mieniu cały szereg morderstw. Akta, 
które zostały oddane prokuraturze, wa 
żą około 40 kg. Proces budzi wielkie 
zainteresowanie nietylko w Zagrzebiu, 
ale i w całej Jugosławii 

= 0 =

#  Rozwój lotnictwa cywilnego w 
Polsce. O szybkim rozwoju cywilnej 
komunikacji lotniczej w Polsce najle­
piej świadczy zestawienie cyfrowe, do­
tyczące działalności Polskiej Linji Lo­
tniczej „Aerolog44 od początku jej istnie 
nia tj. od 1 września 1922 do końca 
1927 r. W r. 1922 dokonano 271 lotów, 
samoloty przebyły 104.688 kim., prze­
wieziono 659 pasażerów. 295 kg. pocz­
ty i 9410 kg. bagaży i przesyłek towa­
rowych. W r. 1923 dokonano 595 lo­
tów. 228.618 kim., przewieziono 2089 
pasażerów, 406 Kg. poczty i 12.487 kg 
towaiów W r. 1924 dokonano 1470 ło* 
tów, 379.462 kim., przewieziono ^79! 
pasaże!ów, 657 1-g. poczty i 30.209 kg* 
towarśw. W r. 1925 — 2809 o “ów, 
719 707 kim, 53^4 pasażerów 13>;1 kg. 
p r^j.y  i 57.528 kg. towarów. W *. i '-*? 
— 2815 lotów, 830.381 kim.. 6704 pasa­
żerów, 716 kg. poczty 1 158.116 tcg* 
towarów. W r. 1927 — 3779 lotów, 
1,054.546 kim., 8160 pasażerów, I3.1S3 
kg. poczty i 271.800 kg. towarów. Ogó" 
łem za czas 5-letniego istnienia „Aero- 
lotu4* na wszystkich łinjach. oblatywa­
nych przez wymienione towarzystwo, 
dokonano 11.740 lo:ów, samoloty prze 
były w powietrzu 3,347-402 kłm„ prze­
wieziono 25.797 pasażerów, 16.618 kg. 
poczty i 557.550 kg. bagażu i przesyłek 
towarowych. Nadspodziewany wzrost 
ruchu na linjach lotniczych, zaznaczył 
się zwłaszcza w ostatnim 1927 r. Szcze 
gólny ruch pocztowy, w porównaniu z 
r. 1927, wzrósł w r. ub. przeszło 20 
krotnie.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada)
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LW ÓW  -  TRYBUNALSKA 3. 
C e n n i k i  K o f e r t y  na żądanie.
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Uroiog-operator

Dr. JÓZEF GRUTZ
specjalista chorób nerek i dróg moczowych

ord. od 12 — i-szej i od 3-5-iej
S t a n i s ł a w ó w , u l . S o b ie s k ie g o  20, 

Emach Olimp. Hotel Krakowski I. p.

Roehtgenolog
Dr. LUDWIKA LANDES -LEINEROWA
powróciła i ordynuje w zakresie dyagnostvki 
i terapii powierzcnownej i głębokiej od 9 -  I 
i od 3 6 we Lwowie, ul. 3-go Hela 7, 
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Popieraj przem ysł rodzim y  
A dasz pracę bezrobotnym.
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Otwarcie II. Targu 
Nasiennego.

Lwów, 3 lutego.

Wczoraj, o godz, 12 w południe, w 
wielkiej sali Izby Handlowej i Prze­
mysłowej odbyło się uroczyste otwar 
cie II. Targu Nasiennego, urządzone­
go staraniem Targów Wschodnich, a 
przy współudziale Giełdy zbożowej i 
towarowej, izby Handlowej 1 Prze­
mysłowej, Małop. Tow. Rolniczego, 
Małop. Związku Rolników, Małop. 
Związku Młynów, Państw. Banku 
Rolnego, Państw. Stacji Botaniczno- 
Rolniczej, Sekcji Nasiennej, Io w . 
Gospod. Małop. W.sch., Syndykatu 
Rolniczego, Syndykatu Eksporterów 
Prod. RolnAcz, Tow. „Centrosojuz44, 
Tow. „Silskyj Hospodar44, Związku 
Hod w:ów Nasion „Elita44, Związku i 
Kupców Zoożowych i Związku Zie­
mian.

Licznie zebrana publiczność, głów­
nie ze sfer handlowych i ziemiań­
skich, wypełniła szczelnie salę; jako 
gospodarz przemówił pierwszy imie­
niem Izby HandL i Przem. wiceprezes ] 
dr. Rucker, witając zebranych i dając 
wyraz zadowoleniu, że przez urządzę 
tnie Targu Nasiennego, Targi Wschod­
nie dały nowy dowód swej żywotno­
ści i siły twórczej.

23 kolei przewodniczący Kom itety 
Organizacyjnego Targu, prez. Wa- 
sung w przemówieniu, w którem wy- 
Hczył wszystkie związki, które przy- ! 
czyniły się do urządzenia Targu, 
wskazał na doniosłość imprezy, którą 
chciałby widzieć jako stałą instytu­
cję. Podkreślił przytem charakterysty 
czmy fakt, że Targ Nasienny wzbudził 
zainteresowanie nawet u Sowietów, 
które tylko dla krótkości czasu nie 
mogljr wziąć udziału. Jest to również 
argumentem za tern, by Targ Nasien- . 
ny stał się doroczną, stałą imprezą.

Imieniem Zarządu miasta przemó­
wił następnie zast komisarza pro!. 
Matakiewicz, dzaękujuc organizato­
rom za stworzenie Targu.

Dłuższe przemówienie im. Tow. 
Gospodarskiego Wseh. Małop. wygło 
sił b. poseł Łuszczewski, witając ró­
wnież zebranych i dziękując organi­
zatorom.

Jako dzielnica rolnicza *-* ciągnął 
mówca — mamy wielkie zadania do 
spełnienia, albowiem rozwijając i po­
pierając rolnictwo, popieramy bezpo­
średnio interes Państwa. Jeże'1 przej­
dziemy w myśli rezultaty naszej do­
tychczasowej pracy, to będziemy mo 
gli powiedzieć, że dużo już uczynili­
śmy, zwłaszcza jeśli weźmiemy pod 
uwagę wszystko co Małopolska 
Wschodnia przeszła podczas wojny. 
Jednakowoż musimy zdać sobie spra­
wę z braków, także i z braków w na­
siennictwie, któremu brak przede- 
wszystkiem dyscypliny. Jeżeli chce­
my dopiąć naszych celów, stan ten 
musi ustać. Dlatego też Tow. Gospo­
darskie .zainicjowało zebranie produ­
centów nasion, które odbędzie się w 
sobotę, a na którem będą mogił ucze­
stnicy wymienić swoje doświadczenia 
i omówić jednolitą linję. Dotąd bo­
wiem idziemy nie po linii specjalizacji, 
lecz różnorodności.

Jeżdi przyjrzymy się n. p. psze­
nicy, to stwierdzimy, że nie idzie się 
u nas po linji wskazanej przez warun 
ki. lecz wyłącznie pod kątem wypro­
dukowania jaknajwięcej. Przy odda­
waniu ziarna do młyna, znajduje się 
w następstwie tego w jednym worku 
po kilka gatunków, do których w ła­
ściwie młynarz powinien użyć róż­
nych walców i Ta mieni. Stąd wie kie 
straty przy przemiale.

Także przy eksporcie nie jest le­
piej. Wywozimy nie wiele, bo mamy 
towar niejednolity. Dlatego celem so­
botniego zebrania ma być także usta* 
lenie pewnych typów pszenicy, które 
należy produkować. . Poza pszenicą 
istnieje w nasiennictwie mnóstwo po­
dobnych problemów. I tu muszę pod­
nieść zasługi Giełdy zbożowej i p. 
Wasunga, którzy co do Jednego z pro 
duktów, fasoli, zrobili cały szereg ze­
stawień. które jednak niestety nie

wzbudziły należytego zainteresowa­
nia it nasienuików. Raptem, dowiadu­
jemy się od kupców, jakie fasole zna­
ne są i szukane za granicą, że typy ich 
są ustalone i nazwane nawet nazwa­
mi różnych miasteczek małopolskich. 
Tymczasem produkujemy towar tak 
pomieszany, że kupcy wprost rękami 
muszą wybierać poszczególne gatun­
ki. Dlatego Tow. Gospodarskie pra­
cuje nad standaryzacją fasoli. Kroki 
poczynione w  tym kierunku w Mini­
sterstwach spotkały się ze zrozumie­
niem i poparciem. Nasiennicy muszą 
jednak dopomóc do realizacji tej ak­
cji.

Dalej kwestja kukurydzy. Małopol­
ska Wschodnia ma wszystkie warun­
ki po temu, by na wielką skalę pro­
dukować kukurydzę, na zachodzie 
tak poszukiwaną i przetwarzaną. Tym 
czasem u nas czyniono tylko nielicz­
ne próby; ubiegły nas pod tym wzglę 
dem nawet stacje doświadczalne w 
tych dzielnicach Polski, które na upra 
wę kukurydzy się nie nadają, n. p. 
stacja w Skierniewicach. U nas po­
wstała wprawdzie z prywatnej inicia

tywy i prywatnym kosztem stacja 
w W y suczce, jednak to za mało.

Także koniczyna, tak ważny pro­
dukt eksportowy, jest u nas w dzikim 
handlu.

Targ Nasienny może tu wiele do­
brego zrobić, i n-ależy życzyć, by. 
trwał dalej, przyczyniając się do roz­
woju nasiennictwa i eksportu zbóż.

Wicewojewoda Grąziewicz przemó 
wił imieniem Rządu.

Jako ostatni zabrał głos dyr. Gros­
man, bodajże główny inicjator 1 twór­
ca Targu Nasiennego, zapraszając ze
branych do zwiedzenia Targu.

• * *
Wielka sala giełdowa w gmachu 

Izby Handlowej i Przemysłowej zo­
stała oddaną na czas trwania Targu, 
t. j. do 5 bm., na pomieszczenie w y­
stawy. Stoiska wypełniły szczelnie 
salę, zawierając wiele doborowych 0- 
kazów, o których zdamy sprawę oso­
bno.

Jako bezpośredni wystawcy zgłosi­
ło się około 35 firm, które reprezen­
tują łącznie około 100 producentów, 
ze wszystkich dzielnic Polski.

Jubileusz zasłużonej instytucji.
Tow. ochrony dzieci i młodzieży ; 

(T. O. M.) obchodziło wczoraj 10-iet- 
nd jubileusz swego istnienia.

Powstało w czasie wielkiej wojny 
w r. 1917 TOM. zajęło się najnieszczę- 
śliwszemi istotami, bo sierotami i dzie­
ćmi bezdomnemi i dziś mimo trudności, 
na jakie działalność jego natrafiała mo 
że poszczycić się bardzo dodatnimi 
wynikami. Więc nie dziw. że na u- j 
rcczystość jubileuszową tego tow. po 
spieszyli wszyscy, których wzruszyć 
potrafi nędza dzieci, los bezdomnych.
I może dobrze się stało, że na uroczy 
stość tę wybrano salę rozpraw sądu 
karnego, aby przypomnieć ogółowi, że 
z nędzy często rodzi się zbrodnia, a 
im więcej tworzyć będziemy ochro­
nek i domów opieki, tem mniej wię­
zień budować będziemy musieli.

Więc przyszli na tę) uroczystość re­
prezentanci sądownictwa z prez. Czer 
wińskim i Maliną na czele, delegaci 
kuratorium, pp. Horwat i Bruchnalski, 
delegat miasta star. Frankowski wi- 
cepr. Dembowski, prof. ks. dr. Szydeł-, 
ski, r. Włodzimirski, st. Źelewski, dr. 
Serbeński i w. in.

Uroczystość zagaił prez. Czerwiń­
ski, który w gorących słowach powi­
tał zebrań,yćh, a następnie skreślił 
znaczenie TOM.

Z kolei s t  r. dr. Serkowski omówił

działalne*'ć TOM., które dziś posiada 
12 zakładów w Małopolsce wschód 
a wydobywając dzieci z suteryn i 
rynsztoków, stara się je wychować 
na pożytecznych obywateli państwa.

Po przemówieniu p. Legockiego, któ 
ry imieniem personalu TOM. wyraził 
podziękowanie prez. Czerwińskiemu 
i st. r. Serkowskiemu za ich pełną po 
święcenia działalność — nastąpiły bar 
dzo udatne produkcje chóru mieszane­
go uczniów i uczenie semin. im. W y­
spiańskiego pod batutą prof. Rylinga.

. Następnie wychowankowie i w y­
chowanki zakładów TOM. zabierali 
po kolei głos by wierszykami i mo­
wami podziękować swoim dobrodzie­
jom. I choć wyuczone to były słowa, 
ale wypowiedziane z taką niekła*na- 
ną szczerością, z taką serdeczna 
wdzięcznością, że niejednemu z obec­
nych oczy łzami si* zaszkliły. Dzię­
kowały te dzieci za dach nad g-ową, 
za ciepło, za słońce a proste te słowa 
trafiały do serc obecnych i pójdą da­
lej po całym kraju i przypomną spo­
łeczeństwu, że nie wszystkie dzieci 0- 
puszczone zgromadziło koło siebie T. 
O. M., że jest ioh jeszcze tysiące, 
czekających na skrzydła opiekuńcze.

Wieczorem w salach ratusza od­
był sie wieczór karnawałowy na do­
chód TOM.

Miecz Damoklesa wagi 
200 milionów tonn.

Niedaleko od znanego na cały świat 
Locarna, w Szwajcarii, w pobliżu gra­
nicy włoskiej, wznosi się potężna góra 
Monte d‘Arbino* wysokości ponad 
1700 m. Otóż od pewnego czasu pół­
nocna część góry zarysowała sfię sil­
nie, a z dnia na dzień pogłębiające się 
szczeliny i ązpary wskaziują, że ma się 
do czynienia z powolnem rozpadaniem 
się całego olbrzymiego tiasypn skal­
nego.

Oberwanie się całej góry zdarzało 
się za pamięci ludzkiej w Alpach dość 
rzadko. Ostatni wypadek tego rodza­
ju miał miejsce w r. 1881, gdy zasypa­
ne zostało miasteczko Eim w kantonie 
Glarus, a to wskutek obsunięcia się 
części Plattenbergkop4u, u podstaw 
którego znajdowała się kopalnia łup­
ku. 120 osób poniosło wtedy śmierć. I 
wówczas rysy w skałach i postępują­
ce pęknięcia zwiastowały katastrofę, 
lecz ówczesne czynniki rządowe za­
dowoliły się wysłaniem komisji, która 
o rzek ł, że żadne niebezpieczeństwo 
nie grozi.

Monte d‘Arbino od dłuższego już 
azasu zdradza oanaH wewnętranegó

jąc domy na pastwę losu. Jeszcze ty!* 
ko Arbedo jest zamieszkałe.

Z chwilą runięcia góry nastąpi praw 
dopo dobnie zupełne zatarasowanie 
wąskiej doliny, w której leży Arbedo. 
Masy skalne utworzą tamę wysoką 
na jakich 300 metrów, która wstrzyma 
odpływ wód, a rzeka Traversagna, 
nad którą leży Arbedo, utworzy nowe 
jezioro. Główne obawy idą jednak w 
tym kierunku, że tama złożona ze 
zwietrzałych i popękanych skał nie 
wytrzyma naporu wody i pęknie, a 
cała zawartość jeziora runie w dolinę 
Ticina, zalewając po drodze Bellinzo- 
nę i inne miejscowości sąsiednie.

Jeżeli obliczenia geologów spraw­
dzą się, możemy być świadkami jedy­
nej w swoim rodzaju, olbrzymiej ka­
tastrofy żywiołowej, której chwila, 
nie dająca się dokładnie określjć. zbli­
ża się jednak szybko.

Czet).

Kto ehee tnte zapew nioną egzy­
stencję na dzień ju trze jszy , niech 
kupuje tylko w yroby krajowego  

przem ysłu.

rozkładu, tempo jednak, w  jakiem w 
ostatnich miesiącach powstają nowe 
rozpadliny i pękają skały, pochłania­
jąc całe drzewa, spadające raz po raz 
głazy, wreszcie szczyt góry. który | 
rozpękł zupełnie, wskazują na bliski 
już moment runięcia.

Gdy jednak masa skalna, która za­
sypała Elm, miała około 10 milionów 
kubików objętości, to obecnie przewi­
duje sie możliwość runięcia olbrzymiej 
masy 200 milionów metrów kubicz- 
nych. Katastrofa tych rozmiarów nie 
zdarzyła się. o ile wiadomo, od cza* 
sów epoki polodowcowej.

U stóp Monte d*Arbino leży piękne i 
stare miasto Bellinzona. Oberwanie się 
góry nie zagraża jednak bezpośrednio 
temu miastu, lecz tylko wioskom poło­
żonym na północnych stokach i u pół­
nocnego podnóża, tj. La Monda, Mte 
Ruscada i Mte Co, oraz miasteczku 
Arbedo. Nic dziwnego, że mieszkańcy 
tych wiosek, oziując nad swą głowa 
wiszący miecz Damoklesa wagi 200 
m/iljonów ton, woleli już zawczasu o- 
puścić groźne sąsiedztwo, pozostawia­

Radjofon.
Piątek, 3 lutego.

Warszawa. (1111) Godz. 17.45. Trans
misja z Wilna koncertu orkiestry pod 
dyr. prof. A. Kontorowicza. Solista S. 
Czosnowski (klarnet). Fantazję z op. 
Rigoletto wykona p. Czosnowski z tow. 
fortepianu. Godz. 19.30. Odczyt: „Ospa1 
w ygi dr. Szulc. Godz. 19.55. Propa­
ganda muzyki z cyklu; „Dzieje mu- 
zyki“ wygłosi prof. St. Niewiadomski. 
Godz. 20.15. Transmisja koncertu sym­
fonicznego z Filharmonii warszawskiej,

Kraków. (566) Godz, 17.20. Odczyt: 
geogr.-gospodarczy41 wygł. dr. W. Or- 
micki. Godz. 19.35. Odczyt: „Drobne 
przestępstwa: oddzielne41 dr. Józef
Reinhold.

Poznań. (344) Godz. 17.05. Odczyt: 
„Najnowsze szkolne gramatyki języka 
polskiego44 wygł. wicekur. Stan. Godz. 
17.45. Koncert orkiestry „Bratniej Po­
mocy44 pod batutą p. L. Wojciechow­
skiego. Godz. 19.00. Nadprogram w y­
głosi p. J. Warnecki. Godz. 19.10. Po­
gadanka z fizjologii wychowania fizy­
cznego — wygł. dr. B. Lipiński. Godz, 
19.30. Odczyt: „Alkohol a zwyrodnie­
nia rasy41 wygł. dr. A. Wodziczko.

Katowice. (422) Godz. 19.30. Odczyt: 
„Praktyczny sposób płacenia danin 
państwowych44 wygł. dr. M. Bielak.

Wilno. (435) 17.00. Koncert orkiestry 
pod dyr. prof, A. Kontorowicza. Godz. 
18.10. „Radjo w domach ludowych i 
kółkach rolniczych4*.

Rzym. (449) Godz. 20. Koncert.
Medjolan. (316) Godz. 20.50. Koncert 

symfoniczny.
Wrocław. (323) Godz. 16.30. W krai­

nie dziecka (pieśni).
Królewiec. (330) Godz. 20.00. Koncert 

symfoniczny.
Lipsk. (366) Godz. 16.30. Koncert po 

południowy kapeli drezdeńskiej.
Langenberg. (469) Godz. 13.05. Kon­

cert. Godz. 20.00. Transmisja z teatru 
miejskiego w Essen. „Idomeneo" opera 
Mozarta.

Berlin. (484) Godz. 17.00. Koncert 
kapeli Steiner.

Wiedeń. (517) Godz. 16.15. Koncert 
popołudniowy.

Monaohjum. (536) Godz. 12.35. Kon­
cert kwartetu kameralnego. Godz. 20.20 
Koncert symfoniczny.

Praga. (348) Godz. 19.00. Transmisje 
z teatru narodowego „Sadko'* opera 
Rimskiego Korsakowa.

Londyn. (361) Godz. 13.00. Sonata 
kreutzerowska.

W Am eryce już daw no zrozu­
m iano , eo to jest PRZEM YSŁ  
N ARODOW Y!

Dlatego też d z is ia j CO 7 RO­
B O T N IK  MA W ŁASNY SAMO­
CHÓD!



Gdyby tak przed wojna zapytało się 
a nas pierwszego z  brzegu jegomościa* 
czy jejmościankę, co wie o murzy­
nach. odpowiedzi byłyby dość mgliste.

„Chata wuia Toma44: gdzieś tam kie­
dyś w Ameryce znęcano Sie nad czar­
nymi niewolnikami. Sienkiewicza „Li­
sty z Afryki*4, angielskie powieści po­
dróżnicze: żyią sobie W Afryce czarne 
stworzenia, spacerują PO dziewiczych 
lasach goli. jak tureccy świeci, żywią 
się mrówkami, europejskimi misjona­
rzami. polują na słonie i na ndpiwki od 
białych podróżników.

Dziś czasy się zmieniły. Weszliśmy 
w bliższy kontakt z murzynami. Nie­
którzy, a zwłaszcza niektóre zachwy­
cają się autentycznym negręm, który 
dajmy na to gra w  jednym z lwow­
skich jazz,bandów. I pani i jej służąca 
— pierwsza np. w Cafe de la Paix, a 
druga na Strzelnicy — używają sobie 
na murzyńskich Fox-fcrottach, Charle­
stonach i innych egzotycznie namięt­
nych tańcach. Murzyńska kultura prze 
mka do nas coraz głębiej.

A kiedy my bierzemy od czarnych 
ich dziką muzykę i tańce, które im już 
się znudziły, czarni biorą od nas coś 
innego.

Był czas, gdy w południowej Afryce 
Zulusi umieli tylko pasać trzody 
swych panów Anglików i Boerów lub 
w pode czoła szukać im diamentów. 
Patrzyli na białych z czcią, jak na bó­
stwa. ale patrzyli uważnie i wkrótce 
przekonali się. że i oni, choć czarni, 
mogą pokusić się o taką „boskość*4. — 
Dztiś chodzą już Zulusi w kołnierzy­
kach i marynarkach, mają swoje za­
kłady przemysłowe, zajmują posady 
buchalterów, clerków, nauczycieli 1 
konkurują ze swymi niedawnymi pa- 

1 nami.
Go więcej — jak donosi „Algemeen 

Uąndelsblad4* — w  pobliża Durbanu 
założyii Zulusi swój własny „czarny** 
uniwersytet, Studjują tam tylko czarni 
i tylko czarni są profesorami. Uniwer­
sytet ma na razie tylko dwa fakultety, 
prawniczy i filozoficzny. ZorganizoWa 
ny jest wedle wzorów anglosaskich. — 
Czarni studenci mają własne organi­
zacjo i podlegają surowej dyscyplinie.. 
Wiele wagi przykłada się do sportu. 
Znawcy twierdzą, że drużyny footba- 
lowe młodych Zulusów mogą śmiałe 
brać udzfał w  światowych rozgryw­
kach. Stosunek czarnego świata uni­
wersyteckiego do „białych** jest po­
prawny. Mimo świadomości, że stoją 
zupełnie na równi z przybyszami, 
czarni nie myślą na razie o jakichś re­
wolucyjnych wystąpieniach.

Ciekawa rzecz, kto lepiej wyjdzie na 
wymianie kultur? Czy my więcej mleć 
będziemy pożytku z jazzbandów, czy 
Zukis? 7,  uniwersytetu? (t.)

Zawody narciarskie o mistrzostwo 
Lwowa są od kiiku lat jedneni z naj­
poważniejszych wydarzeń sezonu zi­
mowego naszego miasta. W obec­
nych zawodach brak najlepszych Za- 
kopiańców, którzy wyjechali na Igrzy 
ska zimowe, spowodował może pew­
ne ■ obniżenie konkurencji w porówna­

niu z ostatniemi zawodami
Zeszłoroczny mistrz Lwowa, Lind- 

stroem, przybył w towarzystwie 
Johnssona i Ljungstroema. Z Zakopa­
nego przybyli licznie zawodnicy So- 
kół-Zakopane, z S. N. T. T. zaledwie 
jeden, pozatem z Wilna A. Z. S,, oraz 
z Krynicy i Krakowa.

PIERWSZY DZIEŃ ZAWODÓW.

ZAKOPANE.
Zawody narciarskie Szkoły Przemy­
słu Drzewnego odbyły sie wczoraj z 
następującymi wynikami: Bieg 12 km. 
1) Berych 1 g. 15 min. 30 sek.. 2) 1 g. 
20 min. 55 sek., 3) Orzeszek 1 g. 27 
min. 42 sek. Wszyscy trzej poza kon­
kursem, zaś w konkursie dla uczniów 
Szkoły Przemysłu Drzewnego l) P ra­
dziad 1 g. 28 min. 12 sek., 2) Lukasz­
czyk 1 g. 28 min. 52 sek. —  Bieg 6 km.
1) Łuszewicz 35 min., 2) Zwijacz 43 
min. 02 sek.

GÓRNY ŚLĄSK.
Amatorski K. S. — IFC. Katowice 

5:3 (0:3).
06 Mysłowice — Zjednoczenie Przy­

jaciół Sportu 2:0.
Słdwiun Bogucice — 09 Mysłowice 

3:0.
Puch — Stadion 2:2.
Zał&że 06 — Pogoń Katowice 2:2,

DAVOS.
Polska — Davos 1:1 (0:0, 1:1). Za­

wody polskiej reprezentacji hokejowej. 
Bramkę strzelił Tupalski, Gra ciężka, 
równa i ostra. Wyróżnił się Żebrow­
ski. Wynik zupełnie zasłużony, odpo* 
władający przebiegowi gry.

Silna odwilż utrudniła we środę w j 
wysokim stopniu warunki biegu. Ze- | 
szloroczny mistrz Lwowa Lingstro.em ; 
został odsunięty przez dwóch miejsco 
wych zawodników aż na czwarto 
miejsce. Zwycięstwo przypadło w u- 
dziale Lankoszowi z KTN-u,' który 
mając za sobą doskonałą zaprawę — 
zdołał ukończyć bieg bez widocznego 
zmęczenia. Drugie miejsce zajął 
Szwed Johnsson, a trzecie wywalczył 
sobie Witkowski, który jakkolwiek 
wystartował przed Lindstroemem, o- 
siągając lepszy czas w drugiem kole, 
zwyciężył Szweda. Walka o dalsze 
miejsca była mniej ciekawa ze wzglę­
du na bardzo nierówną klasę startu­
jących zawodników, co spowodowało 
znaczne różnice uzyskanych czasów.

Wyniki jednostkowe w biegu na 18 
kim są następujące: l) Lankosz (KTN) 
1:57.31, 2) Johnsson (Szwecja) 1:57.58,
3) Witkowski (Czarni) 1:58.36, 4)
Lindstroem (Szwecja) 2:01.08, 5) Ja­
kubowski (KTN) 2:04.08, 6) Stobiecki 
(Czarni) 2:05.58, 7) Wilga (Sokół)
2:09.50, 8) Graca (Sokół-Zakopane)
2:13, 9) Blauth (AZS-Lwów) 2:13.19, 
10) Gąsienica (SNTT) 2:16.30, 11) Ter 
likowski (Czarni) 2:16.36, 12) Bernaś

(AZS) 2:19.59, 13) Trójanowski (Po­
goń) 2:20.40, 14) Makuc (Sokół)
2:23.20, 15) Loesch (AZS) 2:24.29, 16) 
Zienkowicz (Czarni) 2:25.42, 17) Nie- 
siecki (AZS-Wilno) 2:27.54, 18) Stec­
ków (Czarni) -2:29.19, 19) Niesiecki
2:34.15, 20) Kohutek (Sokół) 2:37.32, 
21) Nitribit (Beskid-Krynica), 22) 
Szczepanowski (KTN) 2:54.15, 23)
Nowicki (Lechia) 2:5S.25.

Kiasa I: 1) Lankosz, 2) Johnsson, 3) 
Witkowski, 4) Lindstroern, 5) Gąsie­
nica. '

Klasa II: 1) Jakubowski, 2) Stobiec­
ki, 3) Wilga, 4) Graca, 5) Blauth, 6) 
Bernaś, 7) Zienkowicz.

Klasa III: 1) Terlikowski, 2) Troja­
nowski, 3) Makuc, 4) Loesch, 5) Nie­
siecki J., 6) Stecków, 7) Niesiecki P., 
8) Kohutek, 9) Nowicki.

Klasa starszych: 1) Nitribit, 2) Szcze 
panowski.

Klasa juniorów w  biegu na 6 kim:
1) Szczepanowski (KTN) 49.37 sek.,
2) Rys (Czarni) 49.50 sek., 3) Prus i 
Tesseyre (KTN) 54.45 sek., 4) Kur- 
czyński (Czarni) 55.30 sek., 5) Jordan 
(Czarni) 1:01.22 sek., 6) Kok.ilski 
(AZS) 1:02.27 sek.

DRUGI DZIEŃ ZAWODÓW.

Pomimo odwilży śnieg był stosun­
kowo znośny, wyniki więc uzyskane . 
w konkursie skoków były dobre, o j 
czem świadczy rekord skoczni w kon I 
kursie, ustanowiony przez Lindstroe- j 
ma długością 42 m. Z trójki Szwedów ; 
najlepszym okazał się Ljungstroem, j 
który może nie posiada brawury, wła 
ściwej Lindstroemowi, lecz wspania­
ły styl we wszystkich fazach skoku I 
zapewnił mu zwycięstwo. Lindstroem 
i Johnsson zajęli drugie i trzecie miej­
sca.

Z zawodników zakopiańskich dosko 
nałymi okazali się Gąsienica i Maru­
sarz, który przewyższał pozostałych 
niezwykłą pewnością zjazdu i lądo­
wania. ^Natomiast Lankosz widocznie 
skutkiem nieodpowiednich wiązań 
uzyskiwał złe prowadzenie nart, co 
powodowało przy każdorazowem lą­
dowaniu upadek.

Z lwowskich zawodników zwrócili 
na siebie uwagę Zienkowicz i Szcze­
panowski Zbigniew. Jakubowski po­
mimo pewnego zjazdu i lądowania po 
siada niewypracowaną sylwetkę w 
locie, dlatego też w klasyfikacji w y­
padł słabiej,' aniżeli spodziewano się.
IJ wszystkich zawodników miejsco­
wych w dalszym ciągu zauważyć1 mo 
żna brak odęcia, które decyduje o 
wartości i długości skoku.

Wyniki szczegółowe przedstawiają 
się następująco:

Klasa I: 1) Ljungstroem (Szwecja) 
nota: 18 pkt. skoki (34.5, 37.5 i 39 m 
z upadkiem), 2) Johnsson (Szwecja) 
nota: 15.95 pkt. skoki (33, 32 m), 3) 
Lindstroem (Szwecja) nota: 14.208
pkt. skoki (38.5, 42 z upadkiem, poza 
konkursem 42 m ustany), 4) Gąsienica 
Wł. (SNTT) nota: 13.709 pkt. skoki 
(24.5, 22, 27.5 m). 5) Witkowski (Czar 
di!) nota; 10-125 pkt. skoki (21, 22 m), 
6) Cukier (Sokół-Zakopane) nota:
8.5 p k t skoki (28.5, 33.5, 33,5 tti, wszy 
stkie z upadkiem), 7) Lankosz (KTN) 
nota: 8.33 pkt. skoki (33.5, 33.5, 32 m 
wszystkie z upadkiem).

Klasa II: 1) Graca (Sokół-Zakopa-

ne): nota: 17.229 pkt. skoki (29, 29,
25.5 m), 2) Zienkowicz (Czarni) nota: 
14.708 pkt. skoki (21.5, 21.5, 22 m, 
wszystkie z upadkiem), 3) Jakubow­
ski (KTN) nota: 14.542 p k t skoki 
(16.5, 22.5. 20.5 m), 4) Wilga (Wisła) 
nota: 14.417 pkt. skoki (20, 19, 18 m),
5) Bernaś'(AZS) nota: 12.292 pkt. sko 
ki (11, 17, 18 m), 6) Blauth (AZS) no­
ta: 8.541 pk t skoki (13, 16.5 m), 7) 
Szostak (Sokół nota: 7.667 pkt. skoki 
(20, 23 m wszystkie z upadkiem).

Klasa III: 1) Domiczek (Lechia) no­
ta: 15.896 pkt. skoki (21.5, 24 m), 2) 
Stecków (Czarni) nota: 11.667 p k t
skoki (20, 23.5 m z upadkiem), 3) Cwe 
narski (Czarni) nota: 9 pkt. skoki (20 
i 19 m z upadkiem), 4) Trojanowski 
(Pogoń) nota; 4.5 pkt. skoki (26.5 i
22.5 m z upadkiem).

Poza konkursem; 1) Marusarz (So­
kół-Zakopane) skoki (25, 26 m), 2)
Szczepanowski (KTN) skoki (20.5,
22.5 m z upadkiem), 3) „Zbigniew44 
(Pogoń) skoki (20. 21.5 m z upadkiem)

W klasyfikacji biegu i skoku t  z w. 
kombinacji:

Klasa I: 1) Johnsson 17.917 pkt., 2) 
Lindstroem 16167 pkt., 3) Witkowski 
14.813 pkt., 4) Lankosz 14.167 pkt., 5) 
Gąsienica 12.167 pkt

Klasa II: 1) Jakubowski 15.584 pkt.,
2 )-Graca 14.802 pkt, 3) Wilgą 13.646 
pkt, 4) Bernaś 10.584 pkt, 5) Blauth 
10.396 pkt,, 6) Ziembowicz 10.354 pkt.

Klasa III: 1) Stecków 8.146 pkt„ 2) 
Trojanowski 6.5 pkt.

W klasyfikacji biegu złożonego o 
mistrzostwo Lwowa pierwsze miej­
sce i zaszczytny tytuł mistrza zdobył 
Johnsson 17.917 pkt., 2) Lindstroem 
16.167 pkt, 3) Witkowski 14.813 pkt,
4) Lankosz 14.167 pkt., 5) Jakubowski 
13.287 pkt.. 6) Gąsienica Wł. 12.167 
pkt.

Organizację powyższych zawodów 
pomimo niesprzyjających warunków j 
atmosferycznych przeprowadziły wzo 
rowo AZS wspólnie z KTN-em. Pu­
bliczność w dniach zawodów dopi­
sała.

Kino „Pałace**: „Wschód Słońca*. 
W ytw.: „Fox-Film«. Reż.: F. W.
Murnau. W rolach g t:  Janufitt Gay. 
nor, Georga OłBrien I M. Ltongston,

Z niewielkiej nowelki H. Suderma- 
na wysnuł jeden z największych w 
Europie (obecnie w Ameryce) mi­
strzów ekranu wspaniałą wizję kino­
wą. Technika i kapitał amerykański 
wraz z inwencją europejską podały 
sobie wspólnie dłonie dla zrealizowa­
nia tego zaiste niebywałego filmu.

Począwszy od bud.ijącej treści a 
skończywszy na doskonałej technice 
zdjęć, wszystko w tym filmie jest 
cenne i Interesujące.

Trudno wierzyć krytyce, kiedy 
reklama wynosi każdy film pod nie­
biosa i biedny recenzent jest w kło­
pocie, gdy ma pochwalić prawdziwie 
dobry film.

Nawet tak uboga treść noweli Su- 
dermanna starczyła, aby przed oczy­
ma widza roztoczyć taką wizję, jaką 
się niekiedy tylko w snach widuje. 
Abel do swego „Napoleona** użył 
trzech ekranów; Murnau posługuję 
się  ̂przekrojem. Pokazuje rzeczywi­
stość niejako pod mikroskopem; kon­
centruje na małej przestrzeni dużo 
ruchu i ekspresji. Takim preparatem 
mikroskopowym są sceny z wielkiego 
miasta. Murnau bierze życie ulicy in 
natura i każe mu być areną przeżyć 
dwojga ludzi. Przy tern w jak wyrafi­
nowany sposób posługuje się światło­
cieniem. Niema u niego wielkich, ja­
skrawo oświetlonych wnętrz. Mała 
lampa nocna daje więcej, światła, niż 
reflektor. Ekonomja światła posunię­
ta do maksimum. Najwybitniejszą je* 
dnak jego cechą jest rytm poszcze­
gólnych scen. Przykład: rozszalała, 
zdeformowana sala balowa, wystyli­
zowany park rozrywkowy, huczący 
rytm burzy morskiej.

W  filmach Fox‘a podziwialiśmy kil­
kakrotnie technikę zdięć poruszającej 
się osoby. To, co tu daje operator, w 
spacerze nocnym na wsi, lub w goni­
twie dookoła stogu siana — przewyż­
sza niemal wszystko, cośmy wldzielL

Już z okazji „Siódmego nieba** po­
równałem Januett Gaynor z Lilianą 
Gish i Elżbietą Bergner. Tutaj powiem 
tyle, że jej wdzięk i prostota są nie­
zrównane, zarówno wtedy kiedy pła« 
cze czy też śmieje się. To z pewno­
ścią nie są glicerynowe, krokodyle 
łzy, ale rozpacz zawiedzionej kobiety. 
George 0 ‘Brian też płacze w  jednej 
scenie, ale iednocześnie okazuje tak! 
gwałtowny temperament, że ma się. 
chwilowo wrażenie, że ekran jest dla 
niego za ciasny. Z osobnej rólki foto­
grafa zrobił Farell Mc Donald małe 
cacko charakteryzacji i mimiki. Nawet 
epizodyczny fryzjer budził salwy 
śmiechu swą niewzruszoną obojętno­
ścią i głupią miną.

Nadprogram: III seria zdjęć p i :  
„Śląsk, źrenica Polski**, obejmująca 
ciężki przemysł żelazny i stalowy, — 
Film wykonany jest wzorowo ! posia­
da dużą wartość naukową I propagan­
dową. Jest to najlepsza odpowiedź na 
antypolskie filmy w rodzaju „Land 
unterm Krenz*\

s t  !!•

POGODA W PIĄTEK.

W arszawa. 2 lutego (Tel. wł.) Ko­
munikat Inśtytatu Meteorologicznego 
w Warszawie. Prawdopodobny prze­
bieg pogody w dniu 3 bm.: W  całym 
kraju zachmurzenie przeważnie duże, 
Na zachodzie i w środku możliwe prze 
jaśnienia. Nocą przymrozki. W ciągu 
dnia temperatura nieco powyżej zera. 
Na wschodzie, a zwłaszcza na północ­
nym - wschodzie drobne opady śnież­
ne ! lekki mróz. Słabe wiatry połud­
niowo - wschodnie na wschodzie, po­
łudniowo - zachodnie na zachodzie.
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Rozmaitości.
4* Bezwyznaniowość we Wiedniu. 

?o wojnie światowej przybrała we 
Wiedniu bezwyznaniowość takie roz­
miary, że odpowiednie koła, przedc- 
wszystkiem w kościele katolickim, za­
częły się tą sprawą bardzo poważnie 
zajmować. Naturalnie odstępstwem 
tern dotknięte są wszystkie reiigje, naj* 
bardziej jednak kościół katolicki i gmi­
ny żydowskie. Przed wojną odstępo­
wało od kościołów około 1000 osób, w 
roku 1919 wystąpiło już 7.472 osób, a 
w roku 1923 wystąpiło 22.883 osób. 
Tylko bardzo mały odsetek tych, któ­
rzy wystąpili z któregokolwiek kościo­
ła wstępuje do innego, większość po­
zostaje bez wyzoania. Ilość wystąpień 
nie zmniejsza się, tak, że śmiało można 
twierdzić, że we Wiedniu jest obecnie

więcej niż 100.000 osób bez wyznania.
-F Życie ludzkte przedłuża Pię. Obli­

czenia statystyczne wykazują, że mie­
szkańcy Budapesztu żyją cbecnie prze­
ciętnie o 9 lat dłużej niż dawniej. Sta­
tystyka z przed 50 lat wykazuje, że 
przeciętny wiek mieszkańca Budape­
sztu wynosił 41 lat, według obecnych 
statystyk oblicza się przeciętny wiek 
na 50 lat. Przedłużenie życia ludzkiego 
jest wynikiem rozwoju medycyny, sto­
sowania hygjeny itp. Naturalnie nie 
trzeba sobie wyobrażać, że każdy czło­
wiek dożyje 50 lat, przedłużył się ylieo 
przeciętny wiek ludzki. Można raczej 
powiedzieć, że przedłużyło się stosun­
kowo dużo życie ludzie zamożniejszych 
którzy mają możność lepszego odży­
wiania się, częstszych wypoczynków, 
którzy łatwiej mogą stosować najnow­
sze zdobycze naukowe itp. Jakkolwiek

sytuacja poprawiła się także wśród 
warstw biedniejszych, to jednak nie w 
tak wielkim stopniu. W każdym razie 
tendencja w kierunku przedłużania się 
życia ludzkiego jest widoczna u wszy­
stkich narodów ze wzrostem cywiliza­
cji,

+  Co przygotowuje ^Fog-Fłlin'*? 
Z atelier „Fox-Filmu“ donoszą nam: 
Murnau, ser „Wschodu Słońca4', 
rozpoczął nakręcanie nowego, podo­
bno znów epokowego filmu „Czterech 
djabłów‘\  Główną rolę kobiecą kre­
uje bohaterka „Siódmego Nieba44 i 
„Wschodu Słońca44 — Janet Oaynor. 
Na ukończeniu jest film „Czerwony 
tancerz — z Moskwy44, najnowszy 
obraz z Dolores del Rio. Reżyserem 
tego filmu jest Raoul Walsh. Bardzo 
ciekawie zapowiada się obraz tej wy 
twórnl p. t. „Przewrotny świat44; jest

to druga serja „Świata w płomie­
niach44 i przedstawia dzieje jego bo­
haterów po zakończeniu wojny świa­
towej. W filmie tym gra rolę kobiecą 
Dolores del Rio. Rewelacją repertua­
ru ,,Fox-Filmii'4 będzie „Księżniczką 
dolarów44 w „Movietonie4‘. Jak wia­
domo w posiadaniu „Fox-Filmu44 znaj 
duje się udoskonalony patent połącze­
nia opfyczno-fonetycznego „Movic- 
tbne44. Próby dokonywane z „Moyie- 
tonem44 wypadły nadzwyczajnie. Wy­
nalazek ten stanie się epokowym w 
rozwoju kinematografii. Realizacja 
więc „Księżniczki dolarów'44 w połą­
czeniu z muzyką i śpiewem bodzie 
nielada sensacją.

=0=

Każdy num er d ow od ow y  liczyć się będzie 20  groszy.

KUPNO I SPRZEDAŻ. 
10 groszy za wyraz

BUDZIKI *• zap ink i „Zenlth. „Jaz* i inne ozdobne I 
zwyczajne, najtaniej, w największym składzie ze­
garków Dąbrowski - R ozw arzow ski, Lwów, Aka­
demicka 2 George’a). Dogodne warunki. Wła-
sne pracownie. ________________ 1162

LEGA WIEC rasowy do sprzedania Wiadomość u 
dozorcowei. Traugu ta Z:.___________________ 1 *60

KUPIĘ tacę srebrną, średniej wielkości. Zgłoszenia 
Administracja „Taca .______________________ L.?9_

MEBLE nowe i antyczne częściowe i kom­
pletne urządzenia pokojowe, meble tapice­
rowane poleca po cenach przystępnych. Sto­
larnia w podwórzu, K łłątaja o Zieliński* 774

MATERAC
jyjjfc&gmAtf <n|WEŁER ,3y 0 P̂ 02|

ŻtUAKKl, zegary, budziki, tyiKo najlepszych tabryk 
polecą znana od czterdziestu lat z solidności firma 
Jan Seltenreich, Lwów, pi. Mariacki 5._________<5

W06M0N znakomite świece motorowe o J elektrodach 
a a zt poleca. W itold Tranda, Lwów, Podiewskie 
go 2.__________________  ■ ______ 662

3 MAJĄTKI sprzedam ó̂ O, 320, 55 morgów, Podole, 
czarnoziem. Oibowski, Sodowa 2,____________1082

PIANINA nowe od 2.20 złotych. Gwarancja fabrycz- 
na. Pogodne raty. Nowacki Piłsudskiego 17. 1071

MEBLE najrozmaitsze solidnie wykonane poleca Miej­
ska Wystawa Lwów, piać Halicki 10 w podwórzu.

■ ■ . 062_

S a n d a c z  ś w i e ż y
n a d s z e d ł  d z i ś  d o  h a n d lu

Karola Krupińskiego
Lwów, A .aJamlcks 4. Tetaf. 25-54. 1166_

Poszukuję od zaraz na stałą pracę 
w  poznaniu 

wyKwalifiHowanycb

1124M A LA R ZY  
FIRMOW YCH

Zgłoszenia do Biura Ogłoszeń 
„PAR“ w Poznaniu, Al. Marcin 

kowskiego 11 pod 5,56.

zA j ą c ł
t t t  podobkie ostatnie transport,

nadeszły do handtu i *67

KAROLA KRUPIŃSKIEGO
■niw, Atoitiiilu i  le-cL 26-54.

POSADY FOSZUKiwANE. 
i grodze za wyraz.

EGZAMINOWANY maszynista, eleKtro-mccbanik, dłu­
goletni kierownik motorów wybuchowych, monter 
motorów iesla poszukuje posady w elektrowni, 
młynie, browarze lub tartaku. ReileKtuje tylko na 
poważne i większfe firmy. Łaskawe zgłoszenia K.e- 
can, Halicz.     ______  1027

ZAMIŁOWANY leśnik, Wielkopolanin, lat 34, z małą 
rodziną, posiadający długoletnią praktykę lasową 
i tartaczną przyjmite posadę od i/IV iv28 jako le­
śniczy rewirowy na skromnycn warunkach. Łaska­
we zgłoszenia przyjmuje do błowa eolski go pod 
„Wielkopolanin-.________ ___________________ U22

GOSPODYNI znająca się na gospodarstwie dwor­
skim, jak i miastowem poszukuje posady. Łaska­

wa zgłoszenia listowne lub osobiste plac btrzele- 
oid 3, Wójcie chowsKi. 1161

Wstąp
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Zobacz

O r y g i n a l n e  N a s i o n a

j m l O f

ODMIANY OWSA, JĘ C Z M IE N IA , 
JAREJ PSZENICY, GROCHU i WYKI

P rz e d s ta w ic ie ls tw o

TADEUSZ WASUNG I SKA
Lwdw, Chorąźczyzna 1 . 18.

1153

BIURO Machnlewsklej, Kopernika 22, te­
lefon 4-45, poleca: kucharzy, bony, go­
spodynie dworskie, wykwintne kucharki, 
pokojowe, służące, wszelką służbę nri*- 
stówą, dworską, restauracyjną._____13168

PANNA służąca z szyciem poszukuje pos .dy. Adml-
ntsiracja pod „Panna służąca*'. ________ . 115S

KUCHAR , siła pierwszorzędna, obejmie posadę po 
hawatersku. Zgłoszenia ul. św Marna 8. M Dusan, 

______________________ _____ __________ _________________ l j  54
PRZYJMĘ bezpłatną praktykę gospodarczą w domach 

obywatelskich W/rginja Heller, referencje - świadc-
ctwa. uwuw, Kurkowa 8 w podwórzu. 1158

LEPSZA kucharka zajmie się całym 
św. Zofji 52 u izekałowskie;. ,

domem. U . S,'154

L
NAUKA I WYCHOWANIE. 

8 groszy za wyraz. J

MIESZKANIA SKLEPY LOKALE. 
8 groszy za wyraz.

am*auHmaR&i3$guiu. 1
'OSZUkUJL puKuJu umeblowctnego z osoonem wej­

ściem. Zgłoszenia do administracji pod .Urzednicz 
ka poważnej instytucii . viy

ANGIELSKIEGO języka kuręa rozpoczyna metod. 
Beriitża Fachowa siła nauczająca. Ecole Reforme 
Piłsudskiego 14. fań sk a) Wpisy 10- I  i b -8  ifas

KUKoA HANDLOWE Z. Gluzinskiej 5-miesięczne wie­
czorne i poranne rozpoczynają się 3-go lutego. 
Kursa korespondencji polsko-niemieckiej, języków, 
stenografji, pisania na maszynach. Wpisy codzien­
nie io-l i 5 8. Ecolft Róform e Piłsudskiego 14. 1016

{ MAŁŻEŃSTWA. I
_______ 15 groszy za wyraz. |

PANNA mająca urządzone mieszkanie, niebiedna -  
wyjdzie zarnąż najchętniej za wdowca, ewentualnie 
z dzieckiem, na dobrem stanowisku. Adres: Admi­
nistracja słow a „Kuzynk r .  1167

ZGUBIONO 1 ZNALEZIONO. I
8 groszy za w y ra z _______ I

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczką wojskową na na 
zwlsko Jana Patałucha ur. 1807 r. gmina Wolą Wieł 
ka, wydaną przez p. K. U. Jarosław. M21

I ROŻNE DONIESIENIA. g 
8 groszy za wyraz. |

TOREBKI damskie, skórzane, jedwabne, portfele, te 
czki wykonuje naprawia specjalista Barasch, pi Ber­

n a r d  yfisKi_ 2._____________________ _______ ___1152
ALBUMY, teki i tuby na adresy i dyplomy, księgi 

pamiątkowe, wykonuje: artystyczna introllgatomia 
Krzywieckiego, Lwów, Piekarska 1 c. telefon 3̂6-24.

LEXYKON „Brockhausa" komplet, 17 tomów, dosko­
nale utrzymany okazyjnie do nabycia. Wiadomość 
w Księgarni Połoiiiec»iego, dział zagraniczny. I15ti

FikMA wiTTELb, Kutowskiego 7 przyjmuje zam ó­
wienia na wykwintną garderobę męską. Kredyt do 
dziesięciu miesięcy pomimo cen ściśle gotówko­
wych.  _____________________  13255

cenie 
tele- 

6

LlZUihkJE wszeiką, perły, srebro, kupuje po 
najwyższej wi Buszek, Lwów Akademicka o,
lłł-48.1 o-io.

PRACOWNIA bielizny męskiej; damskiej, dziecinnej 
puscieiowej Halony P latraszaw sklaJ, P iłsu d sk ie ­
g o  14 przyjmuje wszeiką roóotę po najniższych ce­
nach od godz. Jo—2. 64

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukończyć kursa 
fachowe korespondencyjne prof. bekułowicza, War­
szawa, Żórawia 42. Kursa wyuczają listownie: bu- 
chałterji, rachunkowości kupieckiej, korespondencji 
handlowej, stenografji, nauki handlu, prawa, kali­
grafii, pisania na maszynach, towaroznawstwa, nie­
mieckiego. francuskiego, angielskiego. Po ukończe­
niu świadectwo Żądajcie prospektów__________ 29

M o d e l  1927

otwarte

Ł Ó Ż K O  DYWANOWE
zam knięte oryginalne „Perfekt**

niezbędnie potrzebne dla hoteli, pensjona­
tów i każdego d /mu. - Łóżko dywanowe 
jest ideałem przy braku miejsca. Łóżko dy­

wanowe poieca najtaniei
C 4 2 R i ( b *  L w ów , K a i lm l in o w t k a 23
J ( 6 l 8  I J K 3  Teiefon 33-59. V30 «

iddi

własne
światło elektryczne

na wsi
bez maszyn

sleoh żąda prospektu fabry­
ki wiecznych ogniw

f#R U P R O"
Lwdw, JagielloAska 20*

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH TOWARZYSTWA SZKOŁY 

LUDOWEJ*

Wydawcę I redaktor odoowjp-dTbUoy; WiUitslui Aaiooi Skrzł czyńsfe* Z drukarni ^Sływa Polakiejto44 Lwów* ni itenowwicza l i


